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. Po rozprawie pląilkowej odbyliśmy 
bardzo interesująca, rozmowę ze mako· 
mitym ucz.onym, prof es or em Ludwikiem 
Hirschfeldem. R.ozmowa toczyla się na 
trmaty ogólnie, dotyczące procesu o 
mord brzuchowi.ok.i.. 

Profesor Hlrschfeld opowie-dział nam 
że procesem tym interesuje się w. wyso­
kim stopniu Od samego początku. Czyta 
płJnle sprawozdania dziennikarskie i na 
podstawie dotychczasowego przebiegu 
przewodu sądowego wyrobił sobie pew­
ne pojęcie o całokszitałcle teJ ucycie· 
kaweJ, tajemnicy krymlinologiczneJ. -
Oczywiście o ~m ni_ę .chce mówić dziś 
w toku procesu. -

Ze szczególną uwagą czyta prof Hirsch 
feld daine, od'IlQS~c~ się do Stasia .larem 

by, jako klasycroego świadka oskarże­
nia, prLyczem opowledzla nam następu· 
Jł.\cą ciekawą historie: 

- Ja osobiście pal!konarem się, jak 
trudno jest opierać słę na zdolnościach 
Obserwacyjnych świadków. Miałem na· 
stępujący wypadek: 

Pewnego dnia wyJe~hałem rw. spacer 
rowerem, a wróciem koleją. Nie chcąc 
trudzdć się pilnowaniem roweru. odda­
tem go bagażowemu, z którym zamiem· 
lem kilka słów, patrzą\~ w twarz, 
gdy jednak się oddalile.ł1, przypomnla· 
łem sobie, żem ole sprawdził numeru ba 
gażowego. Nie wiedziałem. co począć. 
Ponieważ w trakcie rozmowy z nim spo 
glądalem na jego twarz. starałem sobie 
w myśli uekonstntować, jak on wyglą -
dał by móc go poznać i zażądać z.wro· 
tu swego roweru. Zdawało mi się, te 

udało ml się to zna1komlcie. Szczęśli­
wym zbiegiem okolicz.ności bagażowy 
ów okazał się uczciwym człowiekiem i 
sam mnie odszukał, a wówczas ze 'Ldu­
mieniem skonst•atowalem że W}'gląda zu 
pełnie Inaczej, aniżeli to sobie w myśl' 
zrekonstruowałem. Różnica była cał­
kow1ta. - nie poznałbym nigdy tego 
człowieka na podstawie mojego obrazu 
myślowego. Ten przykład utwierdził 
mnie w przekonaniu, że na zdolności 
obserwacyjnej świadRa polegać bardzo 
trudno. 

Zkolei prLechodzimy na temat jego 
doświadczeń z chusteczką. 

- Słyszał pan moje oświadczenie w 
sądzie - mówi prof. liirschfeld - pod· 
trzyrńuJę swoją tezę całkowi~łe, Zresztą 
ta rzecz będzie ooeonie zupełnie wYla· 

śniona. Wraz 'L kolegą Olibrychtem 
wyjeżdżamy do Warszawy, I tam w 
mojem laborntorjum przeprowadzimy 
raz jeszcze wszystlkie doświadczenia w 
tym celu, aby wreszcie usunąć .drobne 
różnice w opiniach. które de facto nie 
p0winny mleć miejsca. Jestem przeko· 
nany, że dojdziemy z kolegą Olbrych· 
tem do całkowitego porozumienia .. 

- 0Ly wyznacwny termin do wtor· 
ku wystarczy na przeprowadzenie tych 
prób? 

- Najzupełniej. Chodzi tylko o to· 
czy obecnie. po tak długim okresie cza­
su na chusteczce zachowały się wszyst 
kle ślady, jakie były dawniej. Przy ­
puszczam jednak, że jeśli chustecz.ka by 
la dobrLe Przechowywana, uda slę prze ­
prowadzić z nią doświadczenia. 

Teraz wszystko zaleir od chuste'z i! 
~Y odpadn· ona ze stosu po z a ., upadnie · tems.amem wersja 

- o użyciu jej przez zbrodniarza · 
, . Kra.Ków. 22 icwietnta.. ule, w1'suwa jeszcze dwie możliwości. kie ogniwa. Odpadnie chusteczka faKo po czytanie bardz_o watnych aktów, zawie 

Przerwanie procesu "NV naibardzlej e- z tyich właśllll.e względów, by spra- szlaka obciążająca, a Jeślł odpadnie chu rających zeznania wielu świadków, któ· 
mocjonującym momencie i odłożenie dal wa była wyjaśinłona całkowicie i osta- steczka, to w konsekwencli odpadnie rzy na ro1J!>rawę jawić się nie }llogli, a 
sz·ego ciągu rozpraw, do wrto:riku, wywo- tecm~e i by te dwie ewentualne możli- też wersja o myciu dżagana chusteczką. którzy jeszcze 'W'lliosą do procisu dużo 
lalo w najszerszyich kolach spoleczeń- wości, o których wspomniał prof. Ol- Jeśli zaś dżagan nie byl myty, a mimo ciekawych momentów. Nastąpi dalej 
stwa najwyżs.re zainteresowanie. Na brycht. były wyjaśnione bezspornie, try to docent Dadlez nie znalazł na nim ża- wręczenie pytań ławie przyisięgłych, pa· 
sa~d sądowej padły bowiem w ostatnim btmał postanowił zlecić obu profesororn dnych śladów, które wskazywałyby na dnie wreszcie decyduiące słowo : „Win­
dn1u procesu słowa, które Podważyły w wspólne prLe!łrowadzenie dodaiikowych obecność krwi, wówczas podważona zo na czy niewinna?". Usłyszymy wywody 
wysokiej mierze wiele rzeczy, które do- badań chustecziki. staje wersja 0 dżaganie, jako narzędziu stron, które będą wspaniałą batalją sło· 
tychczas uchodziły w ovtnii s{łdu za bez mordu. w tym wypadku wyłoniłaby się wną, jaką stoczą z,nakomici prawnicy i 
SpOrne. I ~ ' Chusteczka I dżagan więc bardzo poważna i arcyciekawa mówcy. I wres7'cie nastą'Pią pełne ner· 

Meliśmy tiowłem w ostatnlcli ·dniach kwestja, co było narzędziem mordu i wowego napięcia i wyczekiwania chwile 
'd~ugą, miejscami burzldwą dyskusję u- wlątą si«: w nierozerwalny gdzie jest to narzędzie. kiedy przysięgli w ciszy swej sali radzić 
czionych, która nie była dla wszyst- łańcuch Co do chusteczki, istnieje też inna będą nad losem Rity Gorgon. 
kich zrozumiała i która nie tyLko nic Program ostatniego tygodnia wielkiej 
wyjaśni.la najważniejszych momentów By wyjaśnić, jak wielkie znaczenie jeszcze wersja, że - Jeśli ona nie była . rozqnawy przedstawia się według rela-
toczą:cego się procesu. lecz nawet je za· ma ta okoliczność dla toczącego się pro używana do mycia dżagana - w takim cyj, otrzymanych przez nas u przewod­
clemniła w takim stOpnłu. Iż nikt nie cesu, przypomnieć musimy, jaką rolę razie była użyta przez sprawcę do WY· niczącego trybooału, prezesa dra Jendla 
111;6gl zorientować się, cz.v poszlaka na- odgrywa chusteczka w materiale po- clerania rąk i pia~ krwawych po bestjal następująco: 
biera siły dowodu czy też ia traci. _ szlakowym i jak~e .konsek_we.n?ie pocią- 1 skłm .czynie. Je~h w myśl tezy prof~so- We wtorek dnia 25 bm. z samego ra­
NajwymownieJszą ilustracją tego były ga za sobą wyehmmowame JeJ ze spra- 1 ra Hlrschfelda i ewentualnego potw1er- na złożą swoje uzupełniające parere 
rozmowY toczone w kuluarach sądo- wy. ~ledztwo, które postawiło hipote- 1 dzenia jej przez prof. Olbrychta, chu- profesorowie Olbrycht i Hirschield. p0 • 

wych. Na temat wywodów każdego z zę, ii dżagan był narzędziem mordu, steczka zostani~ v._ryeliminowana ze st?- tem nastąpi odczytywanie aktów, wnios­
biegych słyszeliśmy równocześnie WY· przyjęło jako tezę, że chusteczka służy~ su J?OS~la~„ upadme te~ samem wers~a ki stron i zadanie sędziom przysięgłym 
rażane przez publiczność opinje: I la do zmy'!a~ia z niego k~wi. S~ąd ~ez o uzycm JeJ w ogólności przez zbrodma I pytań, po cz em przewodniczący zamknie 

_ To obciąża Oorgonową. fakt znal~z1.ema chustec.zk1 w -p1wmcy rza. . . postępowanie dowodowe. 
_ To jest dobre dla OorgonoweJ. w t.ak bhsk1~j odległości od ·basenu, - Ta~i drobny napozór szczegół, a ty- W środę rano rozpocznie przemówie 
Dezorjentacja byla całkow:ilta i dlate- gdzie znalt;zwno dżagan, stwarzał kla- le pociąga za sobą konsekwencyj. nie prokurator dr. Szyipuła, a bezpośred 

go sędzbowiie przysięgli, chcąc wYliść z syczny łancuch posdak. Profe~or Da- p nio po nim przemawiać będzie adwokat 
tego chaosu i wyrobić sobie ostateczne dlez ze Lwowa, któr~ uznał że Jest ma- rogram dr. Woźniakowski. 
pojęcie o tych wszystkich wywodach ło prawdopodobne, memal wykluczoi;ie, W.e czwartek zabierze głos ad-
;aukowych, które słyszeli, postanowili by d~agan ~ył na~zędzi~m ~ord~, opie- ostatniego tygodnia procesu wokat Ettinger, a po nim mówić będzie 
zadać konkretne pytanie. rat się pomiędzy mnemi - Jak się wy- Reasumując to wszystko, stwierdzić adwokat dr. Axer. 

Pytanie to padto z ust sęd'Ziego przy raził ;- również na tern, iż nie było na musimy, że takieg-0 procesu w historii ,w piątek rano nastą"Pią ewentualne 
sięgłego Krowickiego, a odpowiedź, ja- n!m zadnyc~ śladów krwi. Na zapyta·. Po.Iski nie~dległej !eszcze nie b~o. Nk repliki stron, poczem ostatnie słowo wy 
ką na ni>e udzielił profesor LuJdwiik me, czy mozna było chusteczką zmyć z dziwnego więc, że zmud.ne badama, ma· głosi oskarżona. Następnie przewodni­

Hlrscbfeld, była tak rewelacyjna. że wy dżagana kre\\', odpowiedział twie~dzą- ją.c~ na .celu :vykryci.e całej pr~wdy ~a· czący przypomni ławie przysięgłych jej 
wołała niezwykłe poruszenie i zdener- co, zaznaczaJąc Jednak przytem, ze w terialne1, stwierdzenie całkowite wmy prawa i obowiązki i sędziowie przysię· 
wowanie. Sędlia Krowicki zapytał mia. tym wypadku dżagan musiałby być mo lwb niewinności oskarżonej przedłużają gli udadzą się na naradę. p 0 ogłoszeniu 
nowicie, czy wobec tego wszystkfiego, cno pocierany, dobrze zmoczoną chu- rozprawę. Try~unał .chce uczynić wszyst werdyktu przez ławę przysięgłych try· 
co się mówiło o chusteczce przestaje o- steczką. ko, co tylko lezy w Jego mocy, chce wy· bunał uda się na naradę i ogłosi wyrok. 
na bvć dowodem obciążającym. prze- Jak więc widać, chusteczka i dżagan zyskać wszystkie środki moŻliwości, by w razie, gdyby z jakichkolwiek po­
staje ·być dowodem poszlakowYm I . nie łączyły się w tym łańcuchu poszlak nie do tej prawdy dotrzeć. Rozprawa prze· wodów nie udało się zamknąć przewodu 
ma już więcej żadnego znaczenia dla la- mal nieroze';'Walnie. . ~idziana J?Ocząt~owo .na 4 tyg~dnie prz~ sądowego we wtorek, przesunięcie pro­
wy przysięgłych. A profesor fiirschfeld Trzy dm będą trwały .bad~ma do- ciąg~ęł~ .się do s.iedm!u tygod~i, a z~kon gramu nastąpi tylko 0 jeden dz;eń i w 
odpowi edział na to twierdząco. że istot- ?atkowe, które profesorowie łiirschfeld czeme JeJ ?astąpi dopier~ z k~c~m os~e tym wypadku v.-yrok zaoadłby nie w ia 
nie w tvch warunkach cnusteczka prze- 1 Olbrycht przeprowadzą w laborator- go tygodnia. Ten ostatni ty<lzien będzie tek, lecz w s')!Joię prz~d południem. · 
staje mieć jakiekolwiek znacl enie dla jum prof. łiirschfelda w Warszawie. O najbardziej sensacyjnym, najbardziej 
s~rawv. Profesor Olbrycht, który zo- ile tez~ prof. łiirschfelda odnośnie chu- emocjonują~ym. ' . . , 
staf z8 nvtany, popa rł tezę prof. tt1rsch- stec~kt uzyska całkowite potwierdzen!e Z teoryJ. ~aukowych przeidziemy na 
feld a. rnz11aczyf jednakże, że teoretycz z lancucha poszlak wypadną dwa waz· t-ory rozwazan faktycznych. Nastąpi od.: 
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1 Smierf człowiekil, 
kt6ry nie chciał zostat wspólni· 

klem Forda 
(z}. W Liverpoolu zmarł niedawno 

konduktor kolejowy, George Wocker, 
który przed wielu laty zrezygnował z 

' 0-b' e lek • d ł ź 'cy zawarcia spółki z Fordem. I p I ra CJe o ••. \V a.snego wo Dl , Przed zgórą C"terdziestu laty Woc-
ker był konduktorem na odcinku kole-

Jł Ol O ~lui6v DJ palaiacli DJi~lflic;li Dlłlion~róDJ ~~:i~~~~~z~Pa~~łi!i: ~od;ie~~?:0cł~ 
- List od Morgana dla was, Carne- nicy - napróżno starał się oszukiwać pracy Henryk Ford, który głowił się Cokolwiekby mówiono na ten temat 

rasa bogaczy nie zniknęła jeszcze z po· 
wierzchni Stanów Zjedno<:zonych, z.a· 
równo jak i wyspecjalizowana służba do 
mowa. 

1Wykwafilikowany kamerdyner, jest 
osobą również ważną, jak i jego bogaty 
chlebodawca. 

Skoro żona Johna Jakóba A.stora, 
jednego z największych milionów ame· 
rykańskich, wydała na świat syna, pier• 
wszą jej troską było aby dziecko ochro· 
nić ;przed ewe:ntuaLnem porwaniem. 

Oddano więc dziedzfoa wielkiej fortuny 
pod opiekę solidnego a111,gielskiego kamer 
dynera, wyspecjalizowanego w walce z 
fotografami. 

Pewnego dnia malec pozostał przez 
parę minut sam na trawniku przed do· 
mem rodzinnym w Bar Harbor. Mury, 
żywopłoty, o.grodzenia mają widocznie 
oczy: Pewien fotograf który od dwuch 
tygodni ukrywał się w przebraniu posłu· 
gacza - długo czekał na ten moment. 
Czemprędizej wyciągnął aparat kioema 
to.graficmiy i począł gorączkowo kręcić 
od strony domu powraca iednak nagle 
jak burza, zibrojny w ciężką laskę ka· 
merdyner. 

W ciągu paru sekund aparat i taśma 
filmowa stały się bezkształtną masą, a 
niefortunny fotograf uciekał co sił star· 
czyło w nogach. 

1Wytwome towarzystwo, zamieszku­
jące Bar Harbor, zostało wstrząśnięte 
do głębi na wieść o tem, że kamerdyner 
George'a Vanderbildta wykąpał się w 
pływalni klubu pływackiego w której 
doiąd kąpały się jedynie ciała wybrań· 
ców z pośród elity miljonerów ameryikań 
skichl W jakiż &posób ten ouobsider - nie 
dawno przybyły z Anglii - zdołał prze· 
niknąć do strzeżonego zazdrośnie sank· 
tuarijum, bez podania karty, otwierają· 
eej wejście do tego Sezamu - to była 
zagadka nie do rozwią·zania. 

Gdy niedYJSkrecja pokojówki wydo­
była na światło dzienne to ,,przestęp· 
stwo", kamerdyner o mały włos nie po­
stradał korzystenej posady u Vander­
bildta. Lecz sam ten wyipadek stał się 
dostateczną przyczyną rozwiązani.a klu· 
bu. 

Zmarły Andrzej Came.gie posiadał 
. _ niesłychanie grzeomego kamerdynera, 
który mówiąc o swych kolegach ceremon 
jalnie dodawał tytuł „pani X", lub 11pan 
Y" do imienia chłopca stajennego lu.b 
młodszej pomocnk:y pomywac~i. 

Czy przestaniecie wreszcie -
rzekł zniecierpliwiony król stałi, który 
sam przemawiał językiem dość surowym 
- nadawać tyituły 11'Pana" lub „pan" na 
prawo i lewo? Nazwisiko lub imię najzu· 
pełniej wystarczy!. 

W pół godziny później, zapukawszy 
delikatnie do pokoju bogacza, wchodzi 
kamerdyner: 

'I'..,:'•• ·~\„ :." • ' I ' • ' 

Omal nie udławiła się 
„.perłą 

(z) Mieszkanka Jutlandji nabyła przed 
niedawnym czasem pewną ilość ostryg, 
które zamarynowała na zapas. Gdy pe• 
wnego dnia niewiasta ta zabrała się do 
;;pożywnia tych maryna,tów, o mało nie 
udławiła . się jakimś twardym kamykiem, 
który okazał się, na sziczęście, niezwyk· 
In wartościową perłą. 

Rozmaitości ze świata 
GWIAZDY SPADAJĄ NA ZIEMIĘ. 

Panujący w Ameryce kryzys sięgnął fu! 
w regjony gwiazd filmowych. Mary Pickford 
z i:.brała się do hotelarstwa. Naby[a ona zbudo­
wany niedawno w Hollywood hotel ,,Roose• 
velt" i osobiście zajęła się jego admlnistrację. 

Jackie Coogan ulokował wszystkie swoje 
cszr.zędności w jednej z najpoważniejszych firm 
~amochodowych w Hollywood, sam zaś obiit? 
slc.nowisko administratora w powyższej firmie. 
Ifarold Lloyd nabył fabrykę papieru, a słfllllJ 

Cccll Mille - młyn w San Francisco. 

gie. w grze, zmieniając t)ozycje kamieni, gdy stale nad modelem samochodu, na wy· 
Pu.ripont Morgan posiadał kamerdy· przeciwnik jego przerywał grę, zmuszony budowanie którego brak mu było pienię 

nera, który wspaniale grał w szachy. zrywać. się na każdy dźwięk dzwonka. dzy. Ford zaprzyjaźnił się z Wockerem 
Kilka razy tygodniowo, wielki finansi· Miliarder przegrywał stale, aż w końcu i zaproponował mu wreszcie zawarcie 
sta i jego sługa głowili się nad szechow· przewracał ze złości szachownicę! spółki. 
ni<:ą. Zaipewniają, że początek nieporozu- Wocker był atoli człowiekiem ostroż 

Kamerdyner jednak stale wygrywał: mień małżeńskich pomiędzy Dempseyem nym, a ponieważ wstąpił był właśnie w 
Umiał widać lepiej manipulować królem mężem ciężkiej wagi, a jego toną Estellą zwiążek małżeński, o.bawiał się ryzyko-
niż bankier, który twon..ył i niszczył Taylor, gwiazdą filmową, należy SZ'U· wać swe oszczędności. 
królestwa. Jedynie staremu woźnicy wl' kać w fakcie, że kamerdyner aktorki, Minęło wiele lat. Ford został jednym 
Bow Harbor udawało się od czasu do gora.cy wielbidel ekranu a niez.nającyJ z najbogatszych ludzi świata, Wocker 
czasu pokonać kamerdynera. Naprómo się zupełnie na ringu, nazywał stale zaś po kilkudziesięciu latach uciążliwej 
Carnegie brał w sekrecie lekcje od woź· Dempseya: „pan Taylor". pracy, otrzymał niewielką emeryturę. 

Koniec sterowców powietrznych 
Katastrofa ,,Akronu" i podobny. los „R 33" i ,.R 101" 
przyczynił s;ę do wyelimino.wania floty powietrznej 

(x) Katastrofa największego sterow- ki. 23 sierpty21 roku „R.. 38" wyru· dowany identycznej wielkości stero­
ca świata, „Akrona" stawia zagadnienie szyi w pier · . 'podróż dokoła miasta wiec o trzykrotnej jednak sile motorów 
bezpieczeństwa i konieczności budowy Hull, gdzie wpadł w wir powietrzm', nazwany „Shemandoa". W październi­
tak wielkich statków powietrznych, pod 1 który całkowicie złamał i zniszczył jego ku 1925 roku i ten statek uległ kata. 
znakiem zapytania. Wszystkie naJwięk- kadłub zbudowany z aluminium. W cza strofie. „Shemandoa" nie był napełniony 
sze sterowce padły ofiarą katastrof. sle katastrofy straciło życie 45 łudzi, niepalnym gazem Helium, ale jakimś in-

Ostatnia katastrofa największego i którzy odbywali pod.róż w charakterze nym, który z niewiadomych przyczyn 
najlepiej, zdawałoby się, zbudowanego pasażerów. Tylko niewielu pasażerów nagle eksplodował. 
sterowca, wykazała jasno, że wiele mu wys~ło cało .z kat~st.rofy. Później budowano jeszcze wiele stat 
jeszcze brakowało do zupełnego bez- Ciekaw.~ Jest ~o, ~e Jeden z maryna- ków powietrznych, prawie wszystkie 
pieczeństwa. Pierwszym sterowcem, rzy „R. 38 przezył Jeszcze jedną, !den- na zamówienie Ameryki. Ze statków 
który padł ofiarą katastrofy był „R. 38" tyczną katastrofę powietrzną, a miano-1 tych „Los Angeles" przebył pierwszy 
duma i chwała nietyllco Ameryki, ale i wicie na ~t~ro:wc.!1 „R. 101": Katastrofa ocean Atlantycki i przyniósł wiele po­
aeromanów całego świata. „R.. 38" po- sterowca. 1 sm1erc tylu l_ud~1, .wywołała żytku, amerykailskiej służbie powietrz­
s~adał 6 motorów, mogących rozwijać porusz~me w. całym ś~1ec1e 1 sp.owodo nej. Ameryka nie była jednak zadowo­
s1łę 2100 11· P. , w~la, ze AnglJa na dług1 czas zamechata Jona ze ~terowca i zamówiła w war-

Stero~1ec. budowany był w zakta- budowy s.terowców. „ sztatach angielskich nowy, znacznie 
dach ang1elsk1ch na obstalunek Amery- Wzam1an za „R.. 38 zostat wybu- większy sterowiec, którego budowę u-

,,Każdy bankier amerykański 
jest w 95 proceniuch warjatem". - Paradoksy Bernarda 

Shawa o Ameryce i yankesach 
(z) Słynny pisarz angielski. Bernard ności narodu tego Shaw tłwnaczy ich 

Shaw, znany jest nietyllro ze swego za- nie.zwykłą energją i czynnością • 
miłowania do paradoksów. Shaw jest Ten wcielony „paradoks" nie mógł i 
niezwykle prawdomówny i lubi mówić tutaj obejść się bez karkołomnych 11sal· 
przykrości w oczy. Dzięki tej właściwo- to mortale". 
śc.i Shaw, któ~ odbywa, ?b~cnie, jak - Finansista amerykański, - oświad 
wi~ąom?•„ podroż dookoła swiata, „p<>- czył Shaw, - to człowiek, który żyje w 
kłocił się z Ameryką. świecie wyobraźni. Każdy banknot 

N~ezwłocz.nie po swem :przybyciu ~o 5-dolarowy przyjmuje Oil przynajmniej 
St. Z1ecłnoczonych Shaw śc1ą.gnął na s1e ze setkę. I dlatego każdy bankier ame­
bie gniew yankesów, oświ;idc~jąć, ~e ryka6ski jest w 95 procentach warja-
11stuprocentowy amerykamn rowna się tem. 
95-cio procent~i idiocie'.'. B~rdziej j~- . Słuchacze Be_rnarda Shawa przyjęli 
szcze dotknął pisarz ang1elsk1 uczucia niezwykle entuzJastycznie radę jego 
amerykan, nazyw~jąc konstytucję ame• „niezwłocznej ra<:joaali.zacji wszystkich 
rykańską „anarchistyczną". banków". Ogólną wesołość wzbudziło 

A jednak, pomimo tych niepochleb- oświadczenie, iż Shaw za największego 
nych oipinji, Sliaw uważa, iż amerykanie finansistę świata uważa Montague Nor-­
są jedynym narodem, zdolnym do wyprO mana, który u<:zciwie przyznaje, iż prob 
wadzenia świata z panujących ogólnie' Iem pieniężny stanowi dla niego zagad· 
trudności. Wiarę swą w polityczne zdoi kę". , 

---:~--
"' 

Ks. Walii tancerka hiszpańska 
• 
I 

czyli sześć grzebieni pięknej Teresiny 
(z) Przed paru dniami występowała I.wszystkie sześć grzebieni, odezwał się 

w Londynie słynna tancerka hiszpańska. niezwykle uprzejmie następującymi sło­
Teresina. Na raucie, wydanym przez po wy: 11Łaskawa pani, gdy artystka tej 
selstwo hiszpańskie, obecny był w cha· miary tańczy, należałoby, aby na sali 
rakterze gościa ks. Walji. Podczas jed· obec.nych było sześciu książąt krwi, 
nego z tańców Teresinie wypadł z wło- specjalnie dla podnoszenia z podłogi jej 
sów wieLki grzebień. Gdy ks. Walji spo· grzebieni. Żałuję bardzo, że dzisiaj w 
strzegł to, podniósł się z zajmowanego czasie jej występu obecny był tylko je­
krzesła i zgrabnym ruchem podjął z pod· den książe w mojej osobie. Bębę szczę­
łogi grzebień. W cz.asie trwającego tań· śliwy, o He pozwoli mi pa·ni zachować 
ca Teresina brała coraz szybsze tempo, na pamiatkę jeden z tych grzebieni". 
wskutek czego z włosów jej wypadły po 
zostały grzebienie, w ogóLnej liczbie 
6-ciu. 

Gdy taniec dobiegał końca, książe 
podszedł do tancerki i podając jej 

Teresina oczywiście z największą 
ochotą spełniła prośbę dostojnego goś­
cia. Ks, Walji zaś otrzymany piękny grze 
bień hisz.pański, wysadzany brylantami, 
umieścił na kominku w swym gabinecie. 

kończono w roku 1930 i nazwano go 
„R.. 101". 

Statek ten był skonstruowany we­
dług najświeższych zdobyczy technicz­
nych i pomyślany tak, aby mógł zapew 
nić załodze absolutne bezpieczeństwo. 
Zdawałoby się, że „R. 101" będzie wzo 
rem wszystkich sterowców. Budowni­
czym chodziło również o przerwanie 
serji katastrof, którym zazwyczaj ule. 
gały duże statki powietrzne. Początko­
wo nie chciano podjąć się budowy, do­
piero po dłuższej debacie nad wynalaz­
Kami, gwarantującemi absolutne bezpie· 
czeństwo, przystąpiono z niestychanemi 
ostrożnościami do budowy statku. 

Przedewszystkiem, mając w pamię­
ci katastrofę „R.. 38" zaprzestano budo­
wy szkieletu z aluminjum, który posb­
dat tę niezwykłą zaletę, że był ma terja. 
łem lekkim. Pamiętano jednakże, że 
szkielet aluminjowy nie wytrzymał sil­
niejszego naporu wichru. Postanowiono 
zatem szkielet statku zbudować ze stali. 

„R.. 38" rozwijał w czasie niepomy~I 
nego wiatru, szybkość 30 kilometrów 
na godzinę, „R.. 101" rozwijał w takich 
samych warunkach szybkość 75 kilo· 
metrów. Budowniczym chodziło o to, 

1 ażeby statek mógł przezwyciężyć sitę I huraganu, który zawsze grozi niebezpie 
ł czeństwem zrzucenia statku na ziemię. 

Mimo wszystkich środków ostrożności 
„R. 101" .spotkał smutny los. Natknąw­
szy się na strefę huraganu, nie wytrzy. 
mał naporu wichru, a szkielet statku, 
który rzekomo miał być niezniszczalnv 
połamał się na drobne cząstki. w 

Podobna katastrofa spotkała rów­
nież największy statek powietrznv 
„Akron". który w walce z naporem 
gwałtownego wichru, spadł w fale 
oceanu. To ostatnie doświadczenie prze 
konalo wszystkich, że siła huraganu 1 

tajemnicze prady powietrzne są głów­
nem niebezpieczeństwem wielkich Zep­
pelinów i dopóki nie wynajdzie się cze­
go neutralizującego przemożną sitę hu­
raganu, dopóki bezpieczeństwo sterow­
ców jest więcej niż wątpliwe. 

,, 
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„S . an~ si~ głośniejszą od 6orgonower 
Młoda dziewczyna pod wpływem zawiedzione.~ miłości 

wystrzałem z rewolweru po,zbaw~ła się życ~a · 
JirDJaOJIJ droR1at DJ ,(Ufli~rni piotrf:oOJ§fliei 

Piotrków, 23 kwietnia. I dancingu. odezwać si~ pono miała. do kui utkwiła w głowie denatki. Druga -

Onegdaj wie1cl0rern, cukiernia p. Ten- towarzyszącej jej !koleżanki: po przebiciu szyby w drzwiach. wyjścio- 1 · Afl d·~,~ e OJARSKI I SCUATZ, 

sżerta. przy ul. Słowackiego 26 była , „Ja jutro zrobię coś takiego, że sta- wych - utkwiła w murze. · , Lti<iz. hzeiml 19. 

terenem krwawego dramatu. któ;y po- ;· nę się głośniejszą od Gorgonowej". Gdzie utkwił trzeci nabój, do tych· ' Wf.a/R••·W*..,..~ 

ciągnął za sobą życie młodej dziewczy- 1·1 Słowa te nasuwają Przypuszczenie, czas nie ustalono. lstnieje przypuszcze-1 Tr .H n~ o ort r ~z u 
ny Krystyny Sobolewskiej· że denatka przygotowaną byla zgóry ! nie. że jeden strzat. pierwszy, przezna· ' , • 

Sobolewska wystrzałem z rewolweru na włas~ą- śmierć, a mo~e nawet ,i je~z~ i czon.Y był dla wychodzącego z cukierni I . nadszedł ~o Gd!rn.. . 
pozbawiła się życia. Targnięcie się na cze czyJ~s. o czem . św.1adazy roWl!'JJez IP· Piętka. . . . Ooynin, 2•' kw i ~tm_a. 

wlasne życie, było epilogiem nieszczę- pozostawiony w cuk1ern1 początek ltstu, ! Energiczne śledztwo, , prowadzone 1 Dziś zawmąt do portu gdyns l(l ego 

śliwej miłoś ci. zaczynający się słowami: I przez policję, niewątpliwie wyjaśni nie- angielski statek „Bubury". który przy~ 

Denatka, po ukończeniu Sz:koly lian- ,,Nie ~a jestem winn~ tej śmierci". , które !11roki, jakie o~rywają t.ą p~nu!·~ ' :vióz_ł bezpoś reunio z Indii _950~ . tonn ry 

d~o~rej w Pio_trkowie, ~nalazla ·zatrnd- Jak się okazuję~ ustalQ'Ily został kie- t~~gedJę', ~aw_iedz_ioneJ w sweJ miłosc 1 z? mełuszczonego dla tutcJszeJ ~uszczar 

nienie w sądzie grodzkim, w charakte- runek tylko dwuch strzałów. Jedna z nie~zczęs t iweJ dziewczyny. l m. 
rze kancelistki, Stra1ciwszy po Półtora- '*• •&+MWifffAW1FM'iWWM#ł4M@Mi§§WłWWWWWMMAiMł'Mt*W* •np *5i'DMłiłłM 1WMAMNłłti'rił*~~~ 

~&fi :i~J:co~.~i·~~~~
1

·• ifgt Tr age di a t enta w w n r ~ 
Tutaj S. poznała brata swego szefa, _; 

~i.s~:~a;:0 ~~~~al~~~i~~~Xec·~t~dJć Odtrącony przez swą uko ,c haną za strzelił się 
przyjaźni, która wkrótce zamieniła się Równe, 23 kwietnia. J Późno w nocy. gdy liczna publicz-, Przed oczyma gości, któ(zy prędki) 

w gorącą miłość. W gimnazjum rosyjsklem w Równem ność bawiła się ochoczó. przy dźwit;· tam paśpieszyll pncustaw ił slę s tn1sm:,.· 

Stosunek ten jednak nie trwal dlugo. przy ul. 13-ej Dywizji urządzoną byłd ; kach smętnej melodJi tanga dał się sły- witlok. Na podłodze bez zna'~ów żr· 

P. Piątek zacząl najwyraźniej stronić, doroczna zabawa taneczna, na którą I szeć nagle z sąsiedniej sali głośny wy· I efa leżał młodzieniec, a z okolicy ~erca 
p-o pewnym czasie, od p. s. przybyło również mnóstwo młodzieży strzał rewolwerowy, wywołując wlel- i sączył ~ę cienki strumi..:1i krwi. 

Krytycznego dnia p. S., siedząc w akademickiej. I ką panikę wśród obecnych. I Okazało się. że popełnił samobójstwo 

cu!lderni p. Tenszerta, zauważyła swe- g;w tt« ree•p'tf!fM®t&Pmav&'i'l!lll!!!Pf*K!tM ' , 21-letnl student politechniki f wc-~Ysk lej. 

go ukochanego. wychodzącego z sali bi- 1 pochodzący z arystokratycznej ro,_:ziHy 

lardowej. P. Piątek doszedł do samotnie lllaatk~ !:1111.Jr;:ł rent~ 2 n~ gtyn;u I rosyjskiej, Włodzimierz Macnic w. ~yn 
sic<l.oącej dziewczyny i zamieniwszy z W Ili U U ID U W$ M U . ł · ; 1 właściciela majątku Witków. gm•ny ~io 
nią kilka s?ów. skerowat się ku wyj- szcza, który Od dłuższc20 już cZJ!_,;1 1fa„ 

ściu. Niebezpiecznego oszusta osadzono w więzieniu rzvł mitośclą miejscową piękność trem: 

W tym momencie p. S., która podą- ł ł . l'd d . . . Fejman. . _ 
żyfa za nim do drzwi wyjściowych, bly· Krzemieniec, 23 kwietnia. . co wywo. a 0 u . mwa i Y P~ eirzenie, ze Zrozpaczony odmowo SW\t' ~ ukodw 4 

skawicmym ruchem wyjęła z sakiewki Na terenie Wołynia wykryto wów maclnnacie t~ me są zupełme ~zys te. Wo I nej post:UIO\: r ił roz~tać sie . ,1 . , ·~ 1 
aferę z fałszywemi rentami inwalidzkie· bee tego wmósł skargę przeciw Kruko· 1 • • • 1 :\ • ' z "'· - ·-;. • 

rew·olwer I. · mi, których ukazała się pokaźna ilość. wi o przywłaszczenie i'effo papierów. I desperack·cgo czynu dOk<tnał "" zaua 
dała z niego trzy, po sobie następujące 

5 wie 
l 

Do wykrycia tej niezwykłej „pana· W związku z tern władze, którym I • • . 
strza y. „ .1 . . . 1 . J F'l' . , d . ł 1 , , . pośredni.ka 1 Desperata po ndzlelemu )l"rws;;:;0,1 

'Jedna z kuł utkwjla dziewczynie w my. iprzy~zyni s~ę mei~ u. an i ie, m- 1. zia a nosc ;-vspo~ianego. p1>mocv lck3 r~· k tc: .I odwieziono w ~t· ' i;lc 

glowie walida, mieszkamec W1śmowca w pow. wydawała się takze pode1rzaną, zarzą- 1 ., 1 d ~ H , ("z~r Otl " 
0 

r,•, .• , , ..,. 
· 1' k · · k' w „ .. t ' 1 d'ł „ d~. K 1 . . cę'1'.n:m ospa1a ~ w ~ ,,,„1 .;;„ 

Przybyły na miejsce krwawego dra- ' ~ze~~enł iedc im. m1e1scow~sc1 e1 , . zt~ Y PfZtP· owa „tenie u . ru ca re.wk!zJę. I TrP:;r1czny t(>n wypadelt ,, '> ct·~f 

m"' t miłosnego lekar st ierdził miesziKa o pewnego czasu pewien oso· K ora a a wpros sensacyine wym 1. • ód · · 1 i ,0 . p. <ff cz . t • 
1

"' !1 - z, w . bnik z Tarnopola Władysław Kruk któ 1 Wykryto bowiem obfity materiał wsr m e,,sc wcgo 5 e ens wa zr~-
grozną ranę postrzałową .gfo.wy i za- . t ł t ' b' d ' 1. ., _ :t . . 1 l' t , · . · 7.11ml~lc wr":>:eriłe. 
rządzil natychmiastowe przewie·zienle ry ho„wordz)'.' am." mrol ptnorah prawd· ;;.0~1n om, ui~cy, 1a c. is Y p~u~:_a1ące &SUIT ĄHmA&W<ił!łliiiM!itiUA~~~! 
denatki do szpitala. , - - nyc '. g Zie oprocz. po tą. yc por.a t'>;rtl lfa o ,pos.~po~amu przy wyJ~:W}"W8• , 

Mimo uslJnych zablegó~ le}\~~i~b , ,upr~w1a,ł p~ceder „wyrabiani.a rent 111- ::.1u 
1
re11t m·,,· ~htl:r: . : .eh 091l~om, ktorc .wca . J 

1 
;-J°,< U~./A·1f__,. 

denatka W kilka lmit rz b i do Wali.dzk1ch, ie GO tego U!e S:.j nprawiu.one, oraz inne ~Q T'Jt G · ~ · r 
sz !tata_ zmarł:1 pop Y yc u Do „prawnika" tego zgłosił się nied11 c!okumcnty , świadczące, że był on tylko , „---....-...--............._~ 

p • *' wno temu Jan Filie z prośbą o wystara· I 'adnym z wielu c7-łonków szeroko rozg~, TEATR MIE,JsKl. 

** nie się dla niego takiei renty. Kruk jed-: iędClnej po kra ju sz:ljki osr.ustów, trud O~T~TNIE .W\'.STĘPV ~1t:FA~A J,\RACl • 

KrwaWY dramat mitosny, który w J nak, otrzymawszy odnośne dokumenty niąi::ych s!~ wyrabian:~m nieprawnych Dziś._ :-" n i e d 7 :~ l ę . 0 godz. 4-e1 P.epr> I. (!J0 ce-

. · · • 1 I k ł . . . iach zn1zonych) 1 o godz. 8.30 w1ecz. rn w 

dniu onegdaJszym rozegra] się w cu- c1ą~ e zw e a z załatwieniem sprawy, rent. ronicdzialek no ceuach znifon:.:ch re wl:«ir: v. r~ 

~~;~~n1~ J:~~ees~k~ń~:c'ha~~s~~~~z~~~ L1·kw:dac1·a groz'ne1· sza;k1· włamy·waczy ~~~~t;; ~i~~~~e~~e~~;~a '~~~~c:~. '. uż os'·ltii!e 
sta :.1 ~ • W środę. O ~odz. 4-CJ POJ)Oł. s11ec1alne ~- ~ zed· 

• li ,j 9 ' t:nvienie dla młodzież)• szkolnej. dramat w 

Dowiadujemy się kliku rewelacyj- • • • • ł • „ k• 10-ciu odslonrdi Fr. Schiliera .. Zh6ic· „ z . 'i.. ia-
nych szczegółów, poprzedzających tra- grasują<:ej W pcw1ecie s mns:sawows s.m !em czolowvch artvstów Teatru ;, eiskie;:-o. 

giczny epilog nieszczęśliwej miłości p. S. Stanisławów, 23 kwietnia. . miajo.c o tem urz4d śledczy przy ko- :(eż. l:l Szletyński. Cenv na l mższe. 

Mianowicie w przeddzleń tragic.z,ne- Władzom śledczym udało się zlik wi- me11dLie wojewó"1..K'eJ P. P. TEATR l<MlERALNY. 

go zajścia p. S„ spędziła wie1cz6r na dować groźną szajkę włamywaczy. gra w. traken;: c!Jcho<:1z.c1i ujawniono, że I OSTATNIE Wl'S'fl' P . llA Atli PR7YB\'U\v 

danciugu w „Krakowiance". Denatka sujących na terenie powiatu stan ~sła· ~isobn 1 k !}w Jes. poszu~i\va_nym cugen· Dziś w n i edzie'.~~T~o~~~~~i fhi:iot. '" ..t .:!~ ' 
była zupełnie spokojną i opanowaną. wowskiego, a nawet województwa iUSzem Surowym, ktory Jako herszt I w ron i edźialek i we wtorek po cenacil ~n,~-

Wychodzac 0 g-odz. 3-ej w nocy z lwowskiego. szajki złodzieJsk 1 ej rna na swem sumie- uych ostatnie występy Marii Przyhv l l-.:i Dek-

ww mwwr• e fi gw W ręce policji wpadł herszt slajki, niu s:. ereg większyctl włamar1. Zakwe- ~k ie!, kre~iącei. pool: ~wą roli:; w bmerlH J. 

Eu.11:enjusz Surowy oraz jego żona tle- stjonowany u ::;, dowJd osobisty na na- Lrwin!l „P i e:w<;~a1 Pa..i traztlr : . 

M d „ a 1·S&On0 SZ ~ l · k S k . · . Dziś w medzie.e. o godz. 9-ei w:ezc. a:;t,,, 

Or ~ r" I r& g ena. zwis o .... y owy. został Jak stwierdza- wr!'tep ~tetanii Jarkowskiei w wybor,·l:!i ·.;, . 

I 
, Przed kilkoma dniami usi?ował oso- no - przez ri1ego ~iaiszowany. medii .. Człowiek bez tycia osobistegri''. Cew· 

został stracony bnik, legitymujący się dowodem oso- Równncześnie ujęta policja rumuiJ- znifone. · 

Toruń, 23 kwietnia. bistym na ~azwisk? Eui;enju~z Syko\yY. ska w lterniowc.n.:11 zonę Surowego TEATR POPUtAF.NY (Oi!rodown H!) 

Późnym wieczorem nadeszła do pro , nad3:ć ~ Bilechow1e na st.acJi skrzyn,\ę· tlelcnę. przebywającą tam nielegalnie. . I?ziś w niedzielę dwa p , z?d,taw!t rJi~ o r:n-
' d d • j i d · . J ki · S dz:.n e 4.;10 po po!. 1 o 8.3<! w1e t-zMem ei.> ktcn1o .• 

ku.ratom sąd.u okręgowego w Torun!u i zawiera~ącą rzeczy po e1rzanego po- o s,aw a.~c o gram cy . P~. s eJ .. ~ro- nej sztuki hi6torycmei w S~m: u ol-rn ac'1 ,„ . 
wia-aomość, ze pan Prezydent R. P. me chodz~ma pod adrese1!1 Wl. łi~de~zka wa sprowadzot,a do pollcJi P·olsk1e1 w cltng A. Ooldfadena p.t „Bar-Kochba". osn:· teJ 

sko,rzystał z prawa łaski w stosunku do w śnii~tyme ornz pakiet. zawieraJący czasie, gdy męża jej już osadzono w a- na tle prześl adowan ia 7.ydów za pano·,,- .;1:;, ...:l­
Rdwarda Mossakowsk1"el!'O, skazane"'O damsk e ,fut.ro czarne pod ~dresem w.1. resztach policyjnych przyznała się że zara Adriana. Widows:rn UP!ęk•z_a pi:;kna \\'Y-

1 ~ ~ .,.. St k L O b · · j · t t ' ł d i · 'k'l ~tawa, efektowne kostr1my 1 chory, 
wyrokiem sądu doraźnego za morders- opczyns· 1.e~o we wowie. S? m- m.az Je Je~ !1a1ogowym z o z e1em. I - Bilety w ceni·e od 40 gr. do zl. l.50 : na-

two listonosza Rypińskiego na karę ka tego policJa przytrzymała, zaw1ada- kakrotnie JUZ karanym. bycia w kasie teatru. 

śmierci. p ' -k b-i PRZ.EDSTAWIENIE DLA DZIECI. 

W k ••e11ag Dl ._O I g Dziś o godz. 12 w poh1dnie di!rw Lcd„,e oo-
yrok został WY ona,ny. B & lR & · · raz drugi piękna insceni :acja gło~ncj L" !!d:<.-

' A. Mid;if,wicza pt. „Pow1ót Iaty", 

Groźny pożar 
w dokach londy4skich. 

Londyn, 23 kwietnia. 
W t. zw. dokach indyjskich nad Ta­

mizą spłonął wczoraj wieczorem olbrzy 
mi zbiornik rumu. 

podczas przekraczania I zielonej granicy Bilety do nabycia w kasie teatru od 40 gr 
do zł. J.50. 

Król. Huta, 23 kwietnia l Trafiony w pierś, przemytnik Poniósł 
Wc.z:oraj w czasie usiłowanego przej- śmierć na miejscu. Zwłoki odstawiono TEATR POPULARNY W SALI (ff:. 'lr!.11 ' 

Ś · · 1 · t l · k t · R d · ul. Piotrkowska ~;15. 
cia przez zie oną ~ramcę pos rze ony oo os nicy w u zie. Dziś o godz. 4.15 i 8.15 wiecz. poż egnalne 

został prze·z strażnika granicznego z P0-

1 
Na ·miejsce wypadku przybya poll- przedstawienia ulubieftców publiczno.~c i !~. Ur­

sterunku Rudzka Kuźnica zawodowy cja oraz władze sądowe celem przepro- baftskiego, B. Bolkowskiego z udziałem całego 

przemytnik Józ.ef Gabrysiak •z Rudy. wadzenia dochodzenia. zespołu oraz ze znakomitą parą taneczną Pro­

Spłonęło rumu za 4 miliony funtów 

szterlingów. Ogień był tak wielld, że lu STARZEC ZMASAKROWANY PRZEZ POCIĄ6 
na widoczna była z każdego punktu Lou 

dynu. . · Wstrząsający wypadek na dworcu w Inowrocławiu 

kopfakówną - tteinrichem, J. Larecką , W. To­
karską, C. Szyndlerem i Adamem Tartakow:·· 
czem na czele w arcywesotem widowisku p. t. 
„Hulaj dusza". 

Dgzan:rg ap dek. Inowrocław, 23 kwietnia. J zauważył manewrującego pociągu to-

Nocv dzisiejszej dyżurują apteki: Sukc. K. Na dworcu kolejowym w Inowrocla- warowego i wpadł pod pociąg, którego 
Leinwebra (Plac Wolności 2), Su-kc. J. ttart- . wiu wydarzył siv mrożący krew w ży- · koła przecięły dosłownie starca na po. 
manna (J\1lynarska 1), W. Daniele:c~i~go (Piotr- lach wypadek. łowę. 

kawska 127J_. A. _Perelmana (Cegie.,ma.~a . ąąi. J. Zajęty mianowicie ładowaniem wą- Tragicznie zmarły osierocił żonę i 
Cymern (Wolczanska 37), Suke. f. Woicic,{Jego · , d " b' k'lk d · · 
(Nap'órkowskiego 27). gla z wagonu na woz prze się, 1orca 1 oro z1ec1. 

· węglowy 62-letni Andrzej Burzalski nie 

I 

TEATR OPERETI(A 8.30 (Przefazd 34}. 
Dziś w nied(liele dwą przed ~tawi·e1'!ia o i.:ud z. 

4.30 i 8.30 wiecz. ostatnie dni ciesz ąc i;j sk· r,· 
kordowem powodzeniem operetki p. t • P••ll .1' · 
w P·remjerowej obsadzie z udziałem : L. Me;o­
dystówny. Busiaki·ewicz-Maichrzakówny, Hry­
ni•ewicz-Winklerowej, Kosieradrikiej, Szejcro­
wej, Z. Malinowskiego, Suwalskiego, Zieciak!e­
wicza, Winklera i inny<:h. 

W pełn:vcll próbach . iubHeuszowa operetka 
wiedeńSlka pt, „Paganini". 
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ollo! Tu rodjo! „ ś"'ielfe 6in6ieló..,. 

NIEDZIELA, dnia 23-go kwietnia, ' {duet aa.ksof.). Płotki z Holly111ood ' 
10.()()-11.45: Tra.n.smisja Nahoże11stwa z Kn-1 Zt.00-21.10: Wiadt0mooci .sportowe H wm:yst· )li 

1I~~i2.o5: Sygnał czasu z Wairsl.awy, Hejnał zt.1~;2.~~~cykJ:~iic:h<i.rkiestry P.R. pod dyr I (lu) - W Paryżu ciągnie się obecnie 
Z Krak~wa. Jó r o · ·ńsk· „0 • serja „teatralnych samobójstw". Długi 

~ ze a z.mu ie„ . . k kt k kt, . ł t . i 
12.05--12.10: Odczyta.nie programu na dzień 22.05-22.35: Recital śpiiewaczy Emmy Szabt'aó.· szereg nazw1s a ore , ore za a W -

bieżący. skiej. Przy_ fortepian.ie L. Urstei,n. . ty już swe porachunki z życiem, wzrósł 
12.10-12.15: Komunik.iit meteor<>logic%.lly. 22.3S-z2.55: Muzy3:k bnecz.na z .cale .Itah~. o jeszcze jedno nazwisko fleur Mafie, 

N a całego 12.15--14,00: Porancik. muzyczny z Filharmonji ZZ.55-:-23.00: Komunikat meteorolog1czny I i><>II· artystki paryskich . teatrów operetko-
Wa!'llzawskiej. Wyk-0-naiwcy: Orkie&tra Filh. CYJnY._ h k Ó • · t · b 

Pani Koziołklewlczowa chce oddać swą cór· pod dyr. Jerze~ Si1Hcha i Jerzy Cza.pt.:it._ 23.00-24.()(): Muzy.ka taneczna z danoim.gu wyc , t ra zazyc1em ruc1zny poz a-
kę do internatu. Rozmawia właśnie w tel spra· ki (baryton), W pnzerwie: odczyt P· t. „Po. „Bodega''. wila się życia. 

wietrze w na-szych mie.&Zkaniaich" - wygł. AUDYCJE ZAGRANICZNE. Życ1'e teJ' artystki pełne było drama-
wle z dyrektorką zakładu. dr. Marcin Ka.cprz.a.k. O 1'RAWA L Ml d . . k 

- .A czy mogłabym wiedzieć lak! lest pro- 14_00-14._w: „Społecz.ne znaczeniie muzyki" _ 10.100. MORAWSKA S . „ a tycznych momentów. o a 1 ptę na 
gram nauczania? - pyta matka. wygłosi prol_ Wacław Lewam,d-ow"1ci. serva padrona", opera Pergolesi'ego. ukochała fanatycznie sztukę teatralną, 

- Owszem, proszę pani„ - odpowiada dy- l4.20-IS.Q5: Przerwa. Tir. z Teatrq Narodowego. dla której rozwiodła się nawet z mężem 
. . 15.05-16.00: Muzyka w wykooaniu Kapeli „Ku- 11 30 WIEDE"' K t f f' · t b I ·· k. L tu rektorka - A więc odbywają Się u nas lekcle dejar" _pod dyr. D. Jurkiewiicza i Włoozi· . . !'I, oncer sym on. znanym mans1s ą e gl]S Im. ecz sz 

Jazzu, tanga, foxtrotta, Jazdy automobilowe!, mierz Horowicz (piosenki przy giitarze). 14.00. SZTOKHOLM. Koncert symfon. ka nie odpłacała się jej wzajemnością. 
lotnictwa, boksu, piłki nożne!, polityki, słowem t 16.00-16 . .?5: Prograim dla mł.odz.'ety: a) Radio· 17.25. MOSKWA (Dośw.). „Turandot", Zda wato się, że ta artystka powinna się 
- wszystkiego na czem znać się powinna d7.1- tygodnik ·~Co się dz.iei.e na świecie" - . w opera Pucciniego. Tr. z filji Teatru I cieszyć jaknajwiększem powodzeniem. 

' opra-cowaruu Bruno Wlłlawe.ra; b} Opowta· W lk' ł d l d ł · 
sleJsza panna! da.nłe M. Jarosłaiw&kie.go P. t. ,,Józek i ie 1iego Byfa młoda i a na, wygą a a na1wy-

"'* foki•• 19.30. BUDAPESZT. „Aida", - OJJ7r~ '! żej na 25 lat, . 
Nauczyciel nie mot: sobie dać rady z Ku- 16.25--16.45: Płyty !!r3Jlll>Ofonowe. Verdiego. Tr. z Opery KrólewskteJ. posiadajac śliczny głos i wielki tempe· 

busiem. Kubuś nic nie umie. Nauczyciel wezwał 16·45-l7.QO: ,.N"a sl.c.zytach Tannu Olia"-wygł. 20.30. PARYŻ. „L'Au.beirge du Cheval · rament. 
p. Kama! Ki,życki (Tr. z.e Lwowa). B tk B .+ k ' T dl 

olea Kubusia I pyta: 17.()(}-17.55: Humo.ry&t}"czna i tanecLna muzr· la.nc", >ODere a · enalZ y ego. r. Trudno wytłumaczyć aezego mitiłO 
- D,laczego pański syn nic nie umie?„ Dla· ka kamera.Ina w wyk Wal'5Z. Kwartetu z Teatru Mogador: „ tych niezaprzeczalnych zalet nie potr~-

czego on się nie uczy w domu?„ Smycz.kowego: Józef ka.miński - I i>kn .• 20.45: RZYM. „Cnotliwa Zuzanna • - Jiła zaskarbić sobie. serc widzów te;i-
M.ieczysław Turs.::h - II skrz,, Jan Gor· tk J fflberta l h 

- Mól Kubuś się nie uczy?„ Mól Kubuś n.owski _ altówka, Marian Neutei.ch-wio- opere a ana n · . tra nyc . 
uczy się bez przerwy dzień I noc!„ loncr,ela, And1'zej Kalinowski - klarnet i 20.SS. HILVERSUM. Koncert Z udzia- Gdy po raz pierwszy ukazała się n~ 

- To dlaczego on nic nie umie?„ Ludwik Urstei.n - fo'l't. łem Ad.J Sar'. . scenie, miało się wrażenie, że oto na 
- Pan nter ozumie?„ Jak on się uczy ca· 17.55--lR.CXJ: Odczytanie progr;amu na dzieó. 21.05. MONACHJUM. „Spiewacy no- firmamencie teatralnym Paryża zabły-

łJ dzień i całą noc, to kiedy on ma czas coś 18.~{tj:~;· Mu.zyka lekka z cuki'-emi „Zi(;- I'Yf!lberscy", opera Wagnera (akt sła nowa gwiazda, której blask tak ·pręd 
umieć?„ mnańsk:i.e<j". Ork. Pora.i·Kotmmskiego. 3-ct). Tr. z Teatru Narodowe,g-o. ko nie zagaśnie„. 

•*• 19.00-19.15: Rozmaii.tośd. Był to / jednak jej 
Buchalter zwraca się no szefa: 19.15-19.25· Wbadomości soodowe z ŁO<Ui Ociężałość, zawroty głowy, złe samopoczu- i I ostatni trumf 

19.25-19.55; Słuchow~ko z:e Lwowa p. i. „tup· cie są wyniddem zaparcia stolca: jedyny nieza- P erwszy zarazem ••• 
- Panie szefie, nasz klilent Babiński przy. towski skarb". J wodny le:k l\forszyńska woda gorzka . . Gen. Mimo tych niepawodzeń życiówycą 

słał rachunek I omylił się na swą szkodę.. 2Xl.QO-Z1.(}(J: Przyjemna godizi.na. Wykonaw<:y: Repr. Dr. K. Wenda. Warszawa, Krak.-Przedm. artystka była zawsze uśmiechnięta i 
~ó!nlca wynosi 50 złotych.„ Chyba odeślemy Chór Juranda, Le·o.n lu&kii:n.o fMelo.recy. Nr. 45. wcsota. Nie dawała poznać po sabie, że 
mu te pieniądze, prawda?- tacje), Aleksallllder i Tadeuse Kwieció.ski przejmuje się temi niepowodzeniami, że 

- Brot1 Boże! - oburza się szef - Tego n d b k • b k ją to tak bardzo boli. . 
nie wolno robić!„ Onby się Jeszcze obraził, apa ra un nwy n~ ZB fil a Niepowodzenie prześladowało ja, na„ 
bo to wygląda, Jakgdybyśmy chclell mu poka· - U wet, gdy przerzuciła się z teatru na 
zać, ie on nie umie n;;yćl Policja ujęła opryszków ~:iic~: Nie miała już sił do dłuższej 

Pan Kleofas posprzeczał się z toną. żona Rzeszów, 22 kwietnia. I kwocie zł. 22, oraz elektryczną latarkę Przed kilku dniami, gdy zośtata sa-
pana J(leofasa nie zna !artów. Chwyciła mlo· Majer Bałamut żebrak zawodowy bijąc go przytem dotkliwie, poczem zbie ma w mieszkaniu zażyła większą dozę 
tlę I ,rzuciła się lak wściekły brytan na swei:o pochodzący z Ropczyc wybrał się one• gli. \weronalu. Służąca znalazła już 
małż~nka, który zdołał Jeszcze w porę umkną~ gdaj w okolice Rzeszowa celem zbiera· Policja wszczęła pościg, uwieńczony zimne zwłoki swej pani.„ . 
do ł:-zlenkl I zamknąć za sobą drzwi. Inia jałmużny. pomyślnym rezultatem. Obydwuch opry, Przybyła policja, wszczęto śledztwo, 

~Ula kilka minut. Wreszcie drzwi z łazienki . Gdy znal~zł się w lesie koło Blizi~n· szkó:W ujęt~ w o~?b~ch ~tefana S~a:wa- pr.z~jrzano wszy~tkie dok1;1m~nty zm~r­
otwieralą się powoli. Pan Kleofas wychyla gło· k1 ad Rzeszow, wypadło z gęstwiny rza 1 Ludwika W1sniewsk1ego z Blman· 1łeJ t wtedy dopiero przyJactele dow1e­
wę I powiada clctmtko: 2 uzbrojonych w kije opryszk6w, którzy ki i odstawiono do dyspozycji prokura· dzieli się, że Pleur Malie nie miała 25 lat. 

- żonusiu naJdrotsza„. Błagam clę, odlót przy użyciu przemocy odebrali Bałamu- torji. Sprawcy do winy się przyznali. jak na to wyglądała, lecz - 36„. 
t~ miotłę„. Przecie Ja ci nic nie zrobię! towi całą przezeń posiadaną gotówkę w . -

• - Tle to lat' temu - myślał, gładząc '\aprobował on małżeństwa zmartegą. 

Pozwo· 1c1·e nam z· yc'I '' 34 kędziory dziecka starczą dłonią - ba- hrabi.ego Sławuckiego z ary.stókra~ką, 
wity się na moich kolanach trzy mate 1 rosyJską, pochodzacą z rodziny w1el-

' ' ••• chłopaki: Stanisław, Jerzy i Zbigniew„. I kich ciemiężycieli Polski, hrabiów Mu-· 

Pow.eśt sen j ł Jakże rzadkie byty chwile mojej czu-1 rawiewów. 
1 sacy no-spo eczna. rości.„ Jakże skąpy byłem w swoich I Manifestując swoją niechęć, ani raz1,t 

STRESZCZENIE POCZĄTtm POWJEśCL Stary z najniewinniejszą miną począł pieszczotach, gdy trzy dro. bne głów.ki· I za ~ycia star.ych Sławuckich. n!e prze: 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypi&t- . h 1 ł t d t t h d Sk a k 

ka, pozbawiona środków do :7.vcia, po6 ta- kraJaĆ mięso. ' SC y a y się Z poca owaniem O moJeJ S ąpt progu lC omu. OrO Je na zg1 
nowiła z ro'Zpaczy utopić się. - Zauważyłem bowiem, że od pew- reki. Tak mi się zdaje, jakgdyby to by- nęli w czasie rewolucji pod siekierami 

Przeszkodził iei w tern szofer Paweł, u nego czasu lubisz brać na polowania to przedwczoraj„. A przecież tyle lat zbolszewizownaych chłopów, Zbaras~i 
którego zmlazła chwilowy przytułek. ttalinę„. minęło już od tego czasu! Dziś ciała Je- uważał za swój obowiązek zaja,ć się ło-

Po wielu przeiściach Halina otrzymuie Syn zmarszclył się lekko. wletrz-.i: rzcgo 1· Stanisława popielcJ'ą w podzie-1 sem ocalałej z pogromu ich córki - da„ 
posadę wychowawczyni u 4·1etniej Reni "'\ 
ZbarskieJ, a Paweł zostaie słynnym bok- zaczepkę· mnych kryptach dembiankowskiego ko- jąc jej, jak to już widzieliśmy pierwszo-
serem. - Czy bierzesz mi to za złe? ścioła.„ A Zbigniew„. rzędne wychowanie i wykształcenie. 

W Dembiankach. w pałacu hr. Zbara- - Ależ bynajmniej! - uspokoił go Stary rozprostował się. Nigdy jednak nie powstała w jego 
skich mieszka dumna hr. Izabella Sławu- oJ'ciec - to bardzo miła dziewczyna i C1'epłe płomyki ócz J·ego zagasły: głowie myśl, ażeby połączyć Izabell„ ze eka. odnosząca się wrogo do Haliny. Do " 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli nie widzę w tern nic złego, jeśli jej uo- znów zmienił się w chłodnego, opano- Zbigniewem węzłem małżeńskim . . 
mlodv Zbigniew Zbaraski. bisz kiedy matą przyjemność! wanego arystokratę. Planował zupetnei inne projekty. -

Izabelle i Zbigniewa łączą przyjemne I dodał po chwili namysłu. Powoli zwrócił się ku Halinie. Oto w dalekim klasztorze w Rzymie: 
Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. - 1 e natura nie wszyst o ę ze - No i jak się udało wczorajsze po- chowała się pod troskliwą opieką sióstr. ws1>0mnicnia z francji. O .1 I k b d 1 I 

mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki dyskretne i obejdzie się potem bez lowanie? - zapytał. i nauczycielek młoda księżniczka Eli--: 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- skandalu. Wzrok jego zatrzymał się na twa- bieta Ostrowska, spadkobierczyni je•. 
dzic]~lirł~~be!Ja wyjechała z Dembi~neic, f>.. g-dy w 1e.czorem para młody7h rzy młodej kobiety, lustrując każdą 1 dnego z najpiękniejszych polskich naz­
m~ędzy Haliną i Zb:gnicwem nastąpiło zbli_ mysl1wy.ch, wz1ą~sz:y strzelby o~uśc1ła zmarszczkę i załamanie jej twarzy. lwisk, a równocześnie świetnej fortuny, 
tenie. Rówrueż i swy hrabia Zbaraski po• pala~. azeby udac s1ę na łow1eck1e .sta· A spotkawszy proste, szczere, wy- którą jako jedynaczka miała kjedyś w 
lubił Hal\nę. now1ska, przez usta st~re.f{o hrabiego poczęte, spojrzenie R.ajeckiej, drgnął. zupełności odziedziczyć po swych ro-

prlemknął przelotny usmiech. . - Ma zupełnie dziewicze oczy! - dzicach„. Dzięki temu marjażowi, rodzi.: Raz nawet sprowokował sam ich 
wspólną wycieczkę. 

- Wiesz co Zbyszku - powledział 
przy obiedzie - gdyby nie to. że 
strzyka mnie trochę . :w kolanie, wybrał­
bym się dtiś wieczorem na słomki. 

- Na słomki? - ożywił się młody 
Nemrod. 

- Tak! - skinął głowa stary Zba­
raski - leśniczy opowiadał mi. że od 
dwuch dni ogromne stada tvch ptaków 
ciągną z północy. Szlak ich przelotu 
ciągnie właśnie przez dembiankowskie 
taki .. · Przyznam ci się, że lubiłem zaw· 
sze polować na to ptactwo. Nie mó­
wiąc już o smacznem ich mięsie, sama 
wieczorna zasadz.ka i nocny strLał, da~ 
je sooro emocyj. 

Zbigniew, nie zastanawiając się 
wiele. postanowił jeszcze tego samego 
wieczora zapolować. 

- Czy wybierzesz się sam - z 
niewinną miną zapytał ojciec. 

Młodzieniec podniósł na niego octy. 
Wyczuł bowiem jakiś dziwny ton w 
słowach stare go. 

- Dlaczego pytasz się o to oJcze?­
zapytał. 

. - Tak, ta~! - ma~hnął flłozofic~- pomyślał. - Tak, ale oczy kłamią tak na Zbaraskich okryłaby się nowyni 
me. ręką i sk 1 er~wał się do kancelanl. często. splendorem i powetowała sobie straty, 
gdz 1 ~ .czekał nan przybyły z raportem I nie słuchając relacyj Haliny o cel- iakie poniosła przez odpadnięcie olbrzy 
aclmrn 1st;ator dalekiego fol~arku. . nych strzałach ZbiJmiewa, który pod- mich, zaniednieprzańskich latyfundyj. 

Na.z~Jutrz. rano. gdy Halina zaJęta czas onegdajszego polowania zastrzelił Odnośny układ został zawarty mie~ 
by!a sn1adamem R~nl, wszedł do po- osiem słomek, powoli wyszedł z pokoju. dzy reprezentantami obu rodów jesz­
koJu starv Zbaraski. I \Vnet potem niosło go wykwintne auto cze osiem lat temu, a ostatnio uzgodnio 

Rajecka zdziwiła się nieco, gdyż pan w stronę miasta .. „ no, że młoda para ma się zjechać w cza 
Dembianek nigdy dotychczas nie zja- Stary hrabia, bynajmniej nie przez li- sie najbliższego karnawału w stolicy, 
wiat się o tej porze w pokoju dziecin- beralizm spoglądał przez palce na sto- celem wzajemnego poznania się - i za-
nym. . sunek. panujący między Zbigniewem a ręczyn. 

On zaś pogładził kędzierzawą głów- boną Reni. Oto dlaczego zaniepokoił starego 
kę wnuczki i zapytał ją. Miał on wtem daleko idące wyracho, Zbaraskiego zapowiadający się dość po 

- Jadę do miasta, możebyś chcia- wanie. · ważnie romans między Zbigniewem a 
ła, ażebym ci przywiózł jakąś zab lW· Już odawna dostrzegł, ie miedzy je- jego piękną kuzynką. , 
kę? go jedynakiem a Izabellą Sfawucką za- Na szczęście - co dyplomatyczny 

Uradowana Renia wgramoliła się na dzierzgnęła się nić sympatji, która po arystokrata zauważył natychmiast -
kolan~ starszego pana. woli poczęta budzić w ich sercach uczu młodzieniec zaprzątnął sobie chwilowo 

- Dobrze dziadkn!-zawotała przy- cia zgoła odmienne. I głowę zgrabną i mita boną RenL . 
wieź mi nowy wózek dla m:.>jej lali ho Sędziwy magnat zaniepokoił się. - Ojciec odetchnął. Niebezpiecznie za­
tamten stary połamał się.„ Przywieź mi Miał on zupełnie inne matrymonjalne ! powiadający się flirt między kuzynos­
t.1kże kołderkę dla niej, bo rnbi sic co- plany dla syna. twem zaczął utykać, rwf!.Ć się, rodziły 
raz zimniej ... A także przywieź coś dla Opiekował się wprawdzie szczerze Iza się kwasy i niesnaski - w końcu nawet 
panny Haliny!... bellą, jako jej jedyny, choć dalszy kre- dumna Izabella demonstracyjnie wyje-

Stary słuchał radosnego szczebla- wny, niemniej nie żywił dla niej goręt- chała na jakiś czas z Dembianek. 
tn Jz1ecka i wyblakłe jego oczy ożywi- szego uczucia„. Niechęć ta miała ugrun- (DaJszv ctą2 iutro) 
ły się. - towane przyczyny_, Podohn..':' !!!2:d.Y !:.i.e · • 



STRZES~CZENIE POCZĄTKU POWIEśC( podejrzaną o wyekspedjowanie na tam- na.strój, panujący na tego rodzaju ludo· - Co panu ;est?„. - zapytał. 
' fla Robertson. plekna woltyżerka f Rex ten świat tego draba ?„. nyC'h imprezacl:i. KJown podniósł głowę. Przyjnał słę 
słynny akrobata, przygotowują sie w wo- - Nic nie wiem„. Nalej jeszcze Ze wszystkich stron rozlei{ały się na· uważnie niemajomemu, wykrzywił twarz 
=~~;;~i~k~~%zmeśl1~t.wgYJYt~pul~r~b~~e 31!llod. wód.ki.„ wo1vwania. Przed jedną z bud ::irmarcz· i odparł poprzez zaciśnięte zęby: 
być Ich ślub. . " Rudziak nalał dwa kieliszki. I'lych stał jakiś sndzam\ ~1sma ~owany - Nic„. 

W pfeknef woltyżerce kocha sle skry- - No, siup!..„ Nasze kawalerskie!.„ dżentieman i wykr7yki\\ał: - Słyszałem, że pan jęczał... 
cle klown friko oraz pewien stały hywa- Wypili, Rudziak splunął, a towarzysz -- Siaka, laka muni!... Uszanowanie - Owszem, jęczę z bólu. 
lee ~yrku. którego nazywaia „młodzieńcem jego wytarł ręką wąsy, spojrzał na przy- dla państwa!... Szanowny publik, tylko - Co pana boli?„ 
ze pszrama". 1 „1 

i'aciela i bąknął: u 11as, w te chałtt!>e , widać p.:-awdziwy - To nic„. Mały atak serca.„ Nie 
o wystep e L I, na arene wpadł lek· · N z · d · 

kim. spretystym krokiem Rex. Akrobata - Cyrkówkę„. powiadasz„. h~I... fakir indy:js.ki z dwiema nożami w gębel. ie ipierWJSzy raz.„ araz przeJ zie„. 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. niby jaką cyrkówkę„. hupl... Onże fakir pokaże szanowny publik, jak - Może panu czemś pomóc?„ 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- - Djabli wiedzą!.„ - odparł Ru- się żyje w dzisiejsze marne czasy za kil- - Jeżeli pan tak łaskaw„. to„ prosił 
tteitl~C{ezr~l:ż~~iado szpiltala, gdzie akrob~tA dziak, patrząc prosto w gębę swego to- ka groszy, połykając na śniadanie, obiad bym o trochę wody„ 
traci obydwie ręce„. warzysza pijatyki. - Mój interes?„. By· i kolację ogień!.. Niech się ni.kt nie krę· Malarz pobiegł do wozu. Jakaś ko-

Młodzieniec „ze szramą" syn magnata le mnie nie tykają, kapuje~z?.„ Robota pa i niech so·bie wchodzi na zdrowie!„. bieta dała mu w kubku tro·chę ·wody. 
JśĄ&klego, Edmund Stanieclo, odwiedza .z była fa1'nie zrobiona.„ Nie capną mnie Za brudną płachtę, imirtującą kotarę, Klown wychylił kiubek do dna i O· 
E-lą r.annego akrobatę w a.z.pitalu, gdzie wol· d k d t hn ł ł b k 
tyterka p_rzekonywuie go 0 ttwej maiłości. nie bój się„. Zawsze ktoś musi być win· rozlegał się nieprzerwany zwone , e c · ą g ę o o. 

Po· kilku tyg~ia<:h Rex podniósł się z ny.„ Jak ją złapali, niech ona się broni, przypominąjący, że ,.przedstawiooie" - Lepiej panu?„ 
ł6tka.,_ ' prawda, psiakrew?„„ ąuż się rozpoczyna. - Lepiej„. Dziękuję„ 

Fr:..o n.a1uwa mu podejrzenie, te nie był A · Ob k · t · db ł · Przy~liądali i ob' w milczeniu. 
to n!Cuczęśliwy wypadek, lecz uplanowana - mo„. o po praweJ s rome o ywa o się s s ę s te 
zbrocln\a. Nies.z.częsny akrobata przy?o:ni- - No, właśnie„. Jak mnieby złapali, „łapanie na wędkę flaiszek z winem''. Więc tak wygląda z.bliska ów szczęśli· 
na eobie, te owego fa.talnego w1eczo.ru przy to jabym się bronił, prawda, psiakrew?„ Wędkarze pchali się przy barjerze, każ wy, wesoły błazen cyrkowy. Blada po-
lll1ie stal Jolllily, ' który ra.z jut był karany z,a . _ Pewnie„. dy chciał z.bliska przyjrzeć się graczom. mars~czona twarz, zapadłe oczy, z któ-
~adziet. · - No, właśnie„„ Nie umie się bab_ a - Nie 1'V'ha1· się pan! - odezwał się rych wyziera głęboki smutek, samotność 

J>o, kiJku tygodniach Rex wrócił do cyr· ł'- b k · - ,_. h 
ku. Czuł się jednak tle wśród kolegów. wykręcić z tego interesu, to pal ją licho! ktoś w tłumie - Co się pan kopiesz?„ ra opie.1u, c ore serce„ 
Miał wr:atenie, te Jest niepotrzebny. Frajer będę, żeby pójść do są.du i po· Kop pan sobie grób, psiakrew!.. - Mój Boże.„ - westchnął malarz 
·· Ela ogra-mnie · cierpiała .z powodu ulom. wiedzieć, że to ja go ciachnąłem, co?.., Pośrodku placu obracał-o się maje· - Jak to nie należy nigdy sądzić z po· 

no§ci jej ukochanel!o, ale panowała nad so· A 1 k 1 
b" jak mogła, by RP.it ni-c nie poznał ani .z jak powiem za co, to mi uwierzą?„. statycznie wielka, oświet ona aruze, zoru„. 
jei °!wany, ani z iei słów i czynów. Kochała Niewinna jest, to niech się broni!... kitórej przygrywała samo·grająca kata· - Dlaczego?„. 
lfc> mote więcej nit ·przedtem, ale czuła ie· _ Pewnie„. - potakiwał wąsal. rynka, powtarzająca ciągle te.n sam - Patrząc na pana w cyriku, myśla· 
clnocz-dnie nieprze-zwyci~iiny wstręt, gd„ W tei' chwili w pierwszym poko1'u walc. Siedzące w gon.dolach dziewoje łem, że jest pan najszczęśliwszym czło· 
próbował się tulić do ni-ej, chcąc ją objąć · k · d ł O d ł 
na.zbyt kr6tkiem1 pustemi rękawami„. wynikła jakaś awantura między dwoma miały miny dożów podczas wielkiej uro w1e iem po s ońcem„. powia a pan 

'5taniecki' ńamawia ją, by zrezygnowafa z pijakami. Wszyscy zerwali się z miejsc. ł ::zystości. takie śmieszne kawały, stawał pan na 
Rexa. lecz Ela nie chce o tern slyszeć. Malarz również. Wszę.dzie było wesoło i gwarno. głowie, fikał pan koziołki, słowem - za 
. Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się Zi'awił się wkrótce polici'ant, który Przy ruchomr,ch s-chodach i górskie1' ko- chowywał się pan jak człowiek, któremu 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, · t d b · · k 
córka bo11:atego przemyslowca. Czyni ona awanturników z pokrwawionemi głowa· lejce rozlega y się emocjonujące okrzy· 1es o rze na świecie, tóry nie ma 
mu · wyrzuty, ie nawiązuje znajomoś~i z mi zabrał do komisariatu. · : ki. żadnych trosk i zmartwień, który kpi 
„cyrkówka' · Gdy Stęga wrócił cl.o swego stolika, Malarz przecho-dził od je-dnego wido sobie ze wszystkiego.„ 

Rex sam rezygnuje z poślubien:ia. Eli i za Rudziaka i wąsala 1'uż nie było . Na stole WlS' ka do drugiego, WISZ'""tkiemu przy- Klown pokiwał smętn1'e głową 1' od-
natnow~ Slanieckiego c;Lchacz'!tn wymyka 1 y 

się .z cyrku. Staniecki miał mu .zapewnić pozostała pusta flaszka i · chleb.„ glądał się z dziecinną radością. parł: 
posadę, o czem nikt nie wie. - To ciekawe„. - mruknął malarz. W ten sposób zaszedł aż pod konie<: - Cóż robić?„. Tego wymaga nasz 
El,~~b;c;;;:;clł::~rlc. Staai~i namawia Szkoda, że ich już niema„. wielkieg-o placu, gdzie wznosił się naj- ( cyrkowy zawód„. śmiej się, paja<:iuL -
_ Ę~ -~ .dtu_gich Mmowąch pr:zetl<)SI słf .z Ale podsłuchana rozmowa wywie• więks~ namiot cyrkowy. Rozpoczynało : świat lubi śmiech pusty!... Ale to są tyl· 
cyrKti do pałacu Stameck.iego, f4~ ·i'~po· trzala mu szybko z głowy. Lepiej nie za się właśnie ostatnie przedstawienie. Stę· ko pozory, łaskawy panie„. Panu się 
~M s!ę •<1la· b iej no.wa ty""cię. ·' · czynać. r takimi - myślał. Mogą mu je· ga był zmęczony, chciał odpocząć, k~ił zdawało, że jestem najszczęśliwszym 

-Ofciec n~!lla~ ~munda, aby :.rwał ! szcze nóż pod piąte żebro wsadzić J'ak więc bilet i wszedł -n.n-d namiot. człowiekiem pod słońcem, a mnie się 
z c.yrkówką t otemł 41ę- .z Reg" Szyb~ką, . ł . . . ? ł'y 
gdyż to mu ieel potnebne do iel!o interesów. · temu cz owiekowi, o ktorym opowiadał Frilko właśnie wpadł na arenę - zdaje, że niema człowieka bardziej nie-

.Ela czekała cierpliwi~, s!\dząc, te zo- ; Rudz~a~. Zreszt!\, ~alarz miał ~łasne gdyż był to „Cyrk Guliwera" - fiknął szczęśliwego ode mnie„„ 
~tan.re wkrótce' ton!\ Stameckiego. I troski i z.martwienia. Myślał ciągle o kilka koziotków i stając na głowie , za· - Domyślam się.„ Choroba serca.„ 

Pewnego w1e<;zoru, . gdy siedziała w sa• St li' · ł • k k g··~ G } · kn ł ś · Gd · t h ł k 
lonlku t ksiątku na kolanach, J.cr.kaj za.mel- e t„.. • • · • pia Ja> O• w~. a er1a ry · ę a mte· - zie am„. - mac ną rę ą 
clował przybycie 'takieiś pani. Gdzie 1e1 szukać?„. Jak Ją znaleić?„. chem. klown. - To głupstwo„. Mam na myśli 

Ela kazała i2' wprowadzić do satonu. Będąc już w tych okoHcach, przeje· - Proszę państwa! - zawołał bła- inną chorobę serca„. . 
Była to Re~a Szybs~a. kt~ra uprz:edzila chał się na drugi brzeg Wisły i błądził zen Zadam państwu maleńką zagadkę!„ - Kocha się pan nieszczęśliwie?„. 

:e!e, ie Stamec 1 z ni a sie. ż.em 1 wy~ała Ją po ulicach Pragi Proszę mi powiedzieć czem się różni pa· Fri'ko wlep;ł wzrok w c1'emną zasło· 
na . poddasze. Edmund po przyjeździe J>O- • • • • 
twierdzil"te 'smulna dla · eli wiadomość. Wstąpił Jeszcze raz do zakładu foto- ryżanka od warszawianki!.. Proszę!?„. nę nocy . 
. fdmund Staniecki lfałeżał do komitetu graficznego „Aida", sądząc, że tam mo· Nikt _nie wi~?„. To ja P8:ństwu powiem: . - Bo ja wiem„. W każdym razie nie 

honorpwego,. urzadZf!lacego wielki konkurs że dowie się nowych szczegółów ale na Paryz.anka 1est. w kuchni . ku.charką, w Jest to miłość szczęśliwa„. Dużo trzeba 
~l9knoścl, n~ całą ~olsk~. Na konkursie tym d · · · b ł ł d M la ' t · • l In k k 
m1ata być wvbrana Królowa Pieknoścl. dla z~e1e Jego . Y Y. z '!- ne„. a rz. s. wier sa ome - Pa:1ią, a w SyPia i - ~ 0 • byłoby opowiadać, mój panie„. Człowiek 
kt6r~I różne towarzystwa przeznaczyły dził tył.ko, ze zdjęcie Rus·z.czewsk1e1 było t,„. Warsza'_Vtanka zaś Jest w k~c~i pa śmieje się, a powinien płakać„. Pan mo· 
1,czną nagrode w sumie 50.~oo .zlotych. . doskonałą przynętą dla nieznanego do-- ruą, w salome kokotą, a w sypialni ku· że tego nie rozumie„. Pan wybaczy, ja 

Reg~ Szybska •tara ~.ię_ 0 u~ysk!ni~ tychczas nikomu zakładu. Każda panna charkąl„ pana nie znam ... 
pierwsz:~1 na!Zrody na k~ursle p1ękoośc1. 
ullc-zny Eotognf wy&yła u pośrednkt,vem chciała mieć fotografię ze stemplem Publiczność wyła ze śmie-chu, Ma· - Jestem artysta-malarz Zdzisław 
układu fot01traf:cuiego ,.Aida" fot~grafję „Aida"„„ • . larz !'Ównież uśmiechnął się z tego nie· Stęga„. Bardzo :przepraszam,'"zapomnia· 
Eli r6wniet na . ów konkurs. Zdi,cie to do- . Stęga. sze. dł wtę.c he.z celu. pustem1, wybrednego kaw.ału. • łem się przedstawić.„ 
konane zostało w cz.asie, gdy Ela po o.pu- 1 k W ó ż dl Kl ł t 
sz:c-zen.iu pała.c:u , błąkała eię po · ulicach sto- c1emnem1 u icZJ ami. . iecz r JU opa · own uczyni na mm sympa yczne _ Nie szkodzi... A kim ja jestem wie 
licy. c n:i mi.asto,, zapa~anQ. w oknach .światła, wraż~nie. Za ka.żdym r~zem, gdy. ukazy- pan„. Błazen cyrkowy, Friko„. Ten: kt6 

Walizki swe uwioda do taniego hotelu. zieleniły się rogi uhc od la.tam gazo-1 wał ~tę n~ arenie, pu):>licz1;1ość witała .go-I ry śmieje się za wsze przez łzy„. Ale nie 
.. Tego samego dni.a Ela .z.o.stała areszlo- wych. rzęsLStemi oklaskami. Friko wyczyniał 0 to chodzi... 
towa.na. W komisariacie dowiaduje się ku N 1 d 1 d l • ł h · k d h' · Bł ł 
sw~m1,1 "'Jełkiemu pn:erateniu, te ub · c~łej a~ e o uszu ma arz~ o ec1.a y ei:.~ na pias u cu 8:CZl11? 1storie. azno~a , Klown zamilkł. Spojrzał na malarza. 
nocy Edmund Stanie-cki z.oetał za:nMd01wa· dalekiego gwaru. W p1erwsze1 chwili sypał kawałami Jak z rękawa, fikał I Wyczytał w jego oczach głębokie cier· 
ny i .znale.zioo.o pny nim fei sztLlet. miał wrażenie, że nadciągała daleka bu- kozły, stawał na głowie, imitował głosy pienie. 

Pózatem w walizce Je! zna eziono J>O· rza. W miarę tosuwania się naprzód różnych zwierząt, grał komic:z.nie na pu- - Przepraszam pana _ zapytał _ 
krwawione rekawice. · · ł ł · · k 'ł h ł k 
.. Podczas konkursu Ela I Rega Szybska c1e~ą! pus.tą u 1~'\ . omot stawa Slę zonie, a wszyst o . to czyn~, te ,nę o t:'- czy pan kiedyś kochał?„. 
otrzymały po równe! ilości głosów. Eli głośme1szy i wyrazme1szy. szczerym humorem, że nikt n·1e mo.gł - Kiedyś? _ odparł Stę;ga _ Nie-
bronił zacrekle wielki jej wię;lbiciel, artysta- .Wkrót.c:e d~ w;ażeń słuchowyich przy powstrzymać się o-d śtlłi~chu. . tylko „kiedyś"?„. · 

m~~~is~!z~~;;,~~ u Stegl swćl portret, łą?zyły się rowmeż wzroko~e. Jasność Mal~rz przyglądał się z wzrasta1ącą -:- ~oże pan też kocha się w ja:kiej'Ś 
eltcąc · go w ten sposób przekupić, lecz ma- wielka .udc::r~yła go ~ oczy, 1ak~y~y od uwagą l m.yślał: • . kobiecie, co?„. 
la1'"Z, pałalący miloś-cia. do Eli, którą znal łuny wielkie) nad miastem gore1ąceJ. - Takiemu to dobrze„. Nie wte co Malarz spuścił smutnie głowę 
fy],Jm z fotogrąfil. nie chce o ~ sl6s~eć. Zaciekawiło go to zjawisko, wię<: to troski i zmartwienia„. Wesołość bije _ Poznał-em z pańskich oczu Że pan 
,_!.e~go wieczorud Sthęg8._!'bó łuc uiektó": przyspieszył kroku. Odróżniał już wyraź zeń strumieniami.. jest równie nieszczęśliwy J'ak 

1
·a ' Bo lu 

1UIB]pte rorz:ml'.>wę wuc u.ra w, . .z • ł tł • l • • p d St dł I • . ' „' -
ryeh jooen pNyrnaje się po pijanemu do me weso y pogwar . wnu 1 .oś epia1ący o czas. przerwy ęg~ wysz~ na Cizie szczęśliwi nie wszczynają rozmowy 
pope!ai'leł!ia nrorde~ blask elektrycznych zarówek. Z z.a ~ogu wolne pow1e~rze! by zapalić papierosa. z błamem cyrkowym„. Cóż ich obcho· 

- No, co d31e!? - zapytał łoJW'U'Zysz wychynął nagle rozległy plac, bucha1ący Okrążył namiot i w zadumaniu, prze.kro- dzi śmieszny klown? A pan przyni ·sł 
mo~er~, J:i!j~:,. ieJ::i:~ś~!c„, Poezło.„ _ białym krzykiem św~eUn~ch. reklam; czył gr!l;I1icę ~iejsca, przeznaczonego mi nawet kubek wo·d;„. Dziękuję pa~u. 
Odpairł r.r.1hrodnóairz, którego nazwisko Mizmi ~a samym wstępie w1dmał gore1~Y dla pubhcmośct. . • . Pan jest dobrym człowiekiem„. Pan wie 
Rudziak. nap1~: „ Wszedł za kulisy cyrku. • Chc!8:ł się c~ to, ból i cierp~enie„. Pan wie co to 

„-una-Park , . cofnąć poza smur, lecz w te1 chw1h po- miłośc„. Pan mme ro.zumie 
- I nie złapali cię?„. Stęga uśmiechnął się. Lubiał tego ro· słyszał obok jakieś jęki. Zamilkł. „. 
Rudziak wcale · się nie idziwił, lecz d~aju za~awy, przypominające średnio· Zdawało mu się, że ktoś wzywa ci- • ""!' ~ali rozbrzmiewały monotonne 

odparł: wiecme 1~rzyska. . chym g!t>sem .pomocy. . · dzw1ęki katarynkowego walca. Na are-
- Ji.tż ci raz mówiłem, że mnie nie Odpowiadała mu ta prymitywna, Obe1rzał się. Było ciemno. nie rozległ się pierwszy dzwonek 

'. łapali, bo gdy0y mnie złapali, tobym, six:zera wesołość ludzi, niezepsutych pi· ZapaliJ latarkę. Tuż przy jednym z - Pan -.już chyba mu.si na aren.ę _ 
~horb-b'a, siedział w więzieniu, zamiast kantetją francuskich komedyj łóżko· wozów leżała jakaś biała postać. Malarz przypomniał mu malarz „. 
tej cyrkówki„. I v.rych i przemądrzałemi dowcipami. Za- nie mógł w pierwszej chwili odróżnić, • 

- Jaikiej cyrkówki? - zapytał sen- pragnął tak samo pośmiać się szczenc z c~y to była postać mężczyzny, czy ko-
nym głosem wąsat. . . 1 byte cz~go._ biety. „ . . . (Dalszy ciąg jutro). 

_ Gazet nie czytasz, psiakrew?„. Nie I Kuo1ł bilet wstępu. Wszedł poza ba- Podszedł bhzeJ„ Nachylił się. Teraz 
wiesz, że cyrkówkę aresztowali, jako cj e rę i oduzu owionął go specyficzny dopiero poznał strój błazna cyr.kowego. 
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Straszna zbrodnia pod Drohobyczem fł~u(il si~ DJ nurflJ :ft u 
Samobójstwo urzędnika skarbowego w Łucku Szaleniec zabił dwie I zranił kllka os6b 

Drohobycz, 22 kwietnia. nabył od niego tę strze1bę wi.Zgl. rewol· Luck, 23 kwietnia. Wsz.częte wówczas dochodzenie przy-
We wsi Rychcice pow. drohobyckie- wer, który również miał przy sobie. Donosiliśmy w swoim czasie 0 taiem czyniło się do ujawnienia jedynej oko· 

go wydarzyła się strasz.na tragedja, któ· Gdy tranzakcja nie doszła do skutku i aiiczem zaginięciu urzędnika wołyńskiej licmośd, że widziano go krytycznej no· 
ra pociągnęła za sobą kilka ofiair. Krawiec uloty~ się n!l ławce do snu, lzlby Skarbowej, Alfreda Święckiego, cy po opuszczeniu domu na moście rze· 

Oto we wsi tej mieszka wraz z dwoj· Antonyk strz~l~ł do mego kładąc go który piastował tam stanowisko referen- ki Styru i od tej chwili słuch o nim zagi-
giem dzieci 27-letnia Pau.lina Banasz· trupem na m1e1~cu. ta III mydziału. nął, a ~zelkie dalsze poszukiwania nie 
kowa, której mąż od trzech lat przeby· Gdy przerazona Banasz~~a poczę- Ponury ten wypadek wyiwarł wielkie przyniosły pozytywnych rezultatów. 
wa we Francji na zarobku. ł~ krzyczeć, Ant.onyk zadał JeJ sz~ylet~ wraże.nie w sferach urzędniczych i skar· . Dopiero w dniu onegdajszym obok 

Banaszkowa miała dwuch adorato· silny ,cios i ~b1-:gł z domu, udaJąc s~ę bowych, gdzie Święcki cieszył się opi.nją mostu Krasieninskiego wypłynęl ·włoki 
rów, z których jeden, mianowicie Iwan do ~kaD.la Piotra ,Stac~o":ego, ktc;:.- człowieka pracowitego i wielce uczciwe mężczyzny, w których poznano święc· 

Krawiec, cieszył się jej w.zglę.dami, rego zasztyletował, zas. ~JduJącego. się go. kiego. W ubraniu jego znaleziono doku· 
drugi natomiast, Antonyk, kilkakrotnie tam Iwana Pańkowa Clęzko postrzelił z Niewykryte okoliczności, wśród któ· menty osobiste i zegarek. 
już karany za rozmaite przestępstwa, od rewolweru. rych nast~iło zaginięcie pracownik.a N' 

1 
g . t l' ś . . 

dłuższego czasu nietrafiał na opór ze Wreszcie, po dokonaniu tych okrop~ skarbowego, stały się tern więcej niepo· 1e u e a dnw~ękc wą Pł 1Y"ł o c_1, ze zroz· 
strony niewiasty. lnych czynów, Antonyk udał się pod dom k . ż S · k' d dz ł t tinio sil paczony urzę 1 popem wowczas sa· 

Onegdaj w nocy, gdy Iwa.n Krawiec 01' ca Iwana Kra wca i podpalił całe za bu· OJąicde, e więc· 1 z rak _. ak oksła ot· •
1
• 1 mobójstwo, rzuciwszy się w nurty rzeki ne z enerwowame, ws u~e1 op ow St 

był w mieszkaniu Banaszkowej, przy• dowanie, które doszczętnie spłonęło. trudności materjalnych, w jakie popadł yru. 
był tam również ze strzelbą w ręku An· Ohydny zbrodniarz zbi~ł. Policja pro ostatniemi czasy. a · 
tonyk i zaproponował Krawcowi, aby wadzi energiczne poszukiwania. 

KIKIKIKIKI Następny program „DWA SERCA" 
C'ł OST ATNIB DNI. Poraz pierwszy na ekranie w Łodzi OSTATNIE DNif 
tl 
N a: ... MARY PICKFORD w kipiącym humorem 

· i werwą filmie p. t. KIKI 
Dr. MED. 

li.I 
N 
a: 
~w 

triikoł~i Bornstein 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
UL RZGOWSKA 5 (wejście z Sieradz· 

kie! 1). Tel. 191-08. 
Przyjmuje od 15-19-ef 

DR. MED. 

M. TAUBENHAUS 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel. 246-09. 

Przyjm, od 4-8 w. -----
Dr. med. 

H. Zelicki 
chor. kobiece I akuszerja 
Gł6wna 41, tel. 237-69. 

Przyjmuje 1-2 i 4-8 wiecz. 

Dr. MED. 

M.Lewiller 
AKUSZER • OINEKOLOO 
przeprowadził s!e n.a ul. 

Sienkiewicza 6 
Telefon 137-25 

przyjmuje od godz. 7-9 wie-cz. 
30-2 

Innych rolach: REOINALD DENNY I MARGARET LIVINGSTON. Nadprogram .W KRAJU • 
SREBRNEGO LWA". Uwaga! KIKI z Mary Pickford w Łodzi nie był wyświetlany, 

NOWA METODA KURACYJNA 
uznana przez najwybitniejszych l~a­
rzy, i stosowana w praktyce jest to 

KURACJA DOMOWA 
za pomocą rośliny, którą dobroczynna 
matka natura stworzyła. dając jej wiel­
ką silę leczniczą. Siła lec.micza 

C~OSNKU 

NIC NIE ZASTĄPI 
nOLLA• iii produkowenych na pod- · /J . · ~ • Bii . 

stawie zgłoszonego w · .ftl 
Ameryce do patentu . I 
sposobu wytwarzania. 

.Nr. 122ri• 

DOKT6R 

W. łaagunowski 
P

0

lotrkowska 70, tel. 181·83. 
POWRóCIL 

CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE 
I MOCZOPLCIOWf. 

Gabinet Roeotgeno • leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30-10 r~ 1 do 2 i pól 
i od 6 do 8 l pól wiecz. W niedziele 

I ~wleta od .10-1. 

'AST 
ZASTARZAŁE, różne KASZLE, PRZY· 
WILEJNE CHOROBY PŁUCNE są 
ULECZALNE POWIDŁAMI ZIOŁO· 
WEMI od 1902 r. 3000 listów po­
chwalnych Jest do przejrzenia na 
miejscu, opis leczenfa na żądanie 
bezpłatny. ST. SLIW A~SKI, Łódt, 
Brzezińska 33. 4r>-2 

Wyłączna sprzedaż 

• ., 

z aro 
g6rnośląskiej fabryki 

„HEL " 

Łódź, Piotrkowska 51, 
tel. 242·62 

( 
ZLOTO, BIŻUTER. lĘ, kwity lom-1 
bardowe kupuje i płaci najwyż­
?Ze ceny Zakład Jubilerski l. fi· 
jatko. Piotrkowska 7. 

WYUCZAM szydełkowania i na dru· 
tach, haftów recznych i maszynowych, 
weneckiej roboty Filet, praca zapew­
niona. Zgierska Nr. 16. Kaufmanowa u 
o. Majerowicz, pr. of. I piętro, dawnie.i 
Piotrkowska Nr. 18. 25 
JĘZYKA polskiego, korespondencj i i 
rachunkowości szybko i i:ntntownic 
wyucza rutynowany nauczycicL Star­
szych i zapóźnionych spe·cjalną skró­
coną metodą. Wólczańska 29 m. J. 

front, parter. 



Bru i dzień . mistrzostw bokserskich Polski Spotk~o~~:lo co~:i~!;;;Legja 
.Warszawa, 22 kwietnia. 

Zwycięstwo Banasiaka nad Bąkowskim --Piłat zwycięża Wockę <RM> zaR<;;~·00~~:~Y·~a dzień dz'-

(Telelon WEllllo•ng ll:•pre••u'') slejs.zy mecz ligowy Legia - Czarni 
WW al ,,~.a '111''9 we Lwowie został w ostatnjej chwili 

(RM) W drugim dnłu mistrzostw Sensaicję w wadze piórkowej stano• Drugie spotkanie s.tało na bardzo w~·- odwołany prLez Zarząd na prośbę 
boks·erskich Polski rozegrano 14 spot- wi zwydęsitwo ik.rnlwwianina Chrostka, sokim IP.Oziomie techniczn:vin, Czarnych, którzy zawiadomili Ligę te-
kań. ZaiLnteresowante zawodami jesz.c7e który wYIPUnlktował Kainara ( Poznari}. Waga półciężka: W'ystrach ( Sla.sk) 
większe anrżeli dnia poprzedniego. Rudzki za!kwalifBkował się do póU:na- bije zdecyd!owa:nie na p'.mkty Klodasa legraficz.nie o wielkiej śnieżycy jaka 

Publiczność tym razem żywo ireago- lu wailcowerem. (Łódź). spadfa we Lwowie. Mecz powyższy 
wała na wyniJki nie!których spotka ii, a W. lekka: Sipiński (poznań) 1Jii·e na Łodzianin trzymał się 1dziiel1J1ie jedylllde przesunięty ziostał na dzień 3 maja. 
AO walce Bąkowski - Banasiak przez punkty Wolniakowskiego, a Banasiak w pierwszej rundzie. 
dlt.ngi czas niie mogła się uspokoić, manL (Łódź) - Bąkowskiego, W tej samej kategorji Antczak (W-wa) 
festując głośno i w sposób niezbyt kultu- Orzeczenie sędmów, pm:yznające ZWY'Cłęża Urbana (Lublin). 
rałny przeciwko sędziiom. zwy;ci~stwo łodziainLoowi wyiwotało bu- W. ci-ęż'ka: Konarzewski (Łódź) - dziennikarzy sportowych 

Pięściarzom łódlzj(iJin powiodło się 1rzę pri0teistów, -przyczem na rFng [>OSY- Krentz (Łódź). Obaj 1rn:edzv roLubow.i • 

w211ne zebranie 
znaczni.e gorzej -nLż w pią·telk. Odpadli pałv się różnego rod1zaj:u przeJmtoty. ~ staczają mało Lnteresuja.~e s:p,o~kanie. -- W Warszawie 
bowi1em Brzęczelk, Kł01oos ii K·rentz, prziyt W · pierwszej rundzie niez.na::znie prz.e- Pierwsza rUltllc.i'a Jest zupełni1e bezbarw~ W dniu wczorajszym o'dhyło się wal 
czieim -os·taJtni uległ w walce ze SWJ'llll waża Banasialk. na. ne zebranie warszawskiego Oddziału 
naiuczydelem Konarzewskim, obrońcą W drugi.em starciu idzie Bąkowski na W drng-iem starciu ru·daje się Kona- Polskiego Związku Dziennikarzy i Pub-
tyitulu misitrza POlłski. deski i j.e·st przez pewien czas &TOlgigy. rzewskiemu jeden cios i· Krentz poddia;e licystów Sportowych przy bardzo licz-

Wy;nilki p,oszozegóLnyoh spotkań 1Przed W trzeciem stairciu iprzcwa:gę techniczną się. nym udziale członków. Postanowiono 
stawiają się naistę-pująco: ma Ba.ikowslki. Banasiak sillTlie krwawi, Sensację w tej wadze stainowi poraż- stworzyć odrębne koto warszawskie, 

W. ikogiucta POlus (Poznań) - Brze- jednaikże jego prawa .::zęsto sięga prze- ka Wacki do Piłata. ' zlikwidowane przed dwoma laty. Wybo 
czek ( Łódi).. ŁocrzfanLn IPO'twierdz!ł swą ciwnLka. . PierwSlze dwie. mndlvi są mało ,11n.tere- ry władz dały następujące rezultaty: 
slaibą formę 1 tytlko w :pierwszem starciu ·w. półśreld!llia: Pisarski (W-wa) SIU~ące. Wocka J~. zwykJ~ walczy f!a prezes inż. Grabowski, wiceprezes kpt. 
byt równorzędnym iPrzeciwm'klem mi- zwyicięża na ;ptl'nktv Gburskiego po nie- wes·oło. W ~rzeic1·~J run~z1e otrzY11111!'l~ żelazny, członkowie zarządu: Mosin, 
strza PP:LSkI. . ZJbyit lnieresiującej walc·e. ślązaik dwa sdme c10sy, Jest <J•sz,)łom~u. Gryżewski i Aleksandrowicz. Komisja 

Po~ostaiłe rnmdyi nailieżą do PolU<sa, Wa•cra śre1din!i-a: (Hanskie (Pomorze) Il!Y' i .wailczy ju:ż zuipe?ni.ie sla.bo do końc.a rewizyjna: Olchowicz, Sikorski i Ta-
ik•tóry wygrywa za•służenie na punkty. oHe n';i puinfi{tv polika i Majchrzycki wa1'h deusz Grabowski. Sąd Koleżeń'ski: -
. W tej samej kategorji ładną wall(ę (Poznań) bije Se1dtla. Strzelecki, Kurletto, :Erdman, Bedi:iar-

stoczylii (Kazimierski (W-wa) i Nawa mliliiiliililliliiilimlllll•••••••••-••-••••••im• 
(ślask). ZwY'ciężył na punkty bardziej 11 ski. 

mterskli. 
W wa<llze I>iórkoweJ Cyran (W-wa) Zabóistwo boksera w Berlinie rufyjnOtW. a'lllY t l®szy tech'Illi!cznie Kazi-1 

zw-y1ciężył wYIS-dloo 111a punfi{ty Wagnera 1 z Berlina tlonoszą: przeciwtnika. Tein jednak wydobył z kie· 
(Lwów), Woźniakiewit:z (Ł) u~yskał l Ogólnie many i lubiany w sferach s.zeini rewolwer i oddał w kierunku Volk 
ZWY'ciięstwo prz.iez techiWczne k. o. w dm spcrtowych 26-letni bokser zawodowy, mara dwa strzały, które były śmiertelne 
giej mudzie nad ~ozłowsk:im. Erwin Volkman, został ubiegł~j nocy za- Przewieziony do szpitala, bokser miarł. 

strzelony w czasie bójki w dzielnicy Sprawca zabójstwa, W1lly S., został 

I d Id I d Neukolln. areszitowany. W czasie przesłuchania ze n YW Ui ne nagrO Y Volkman wszczął w jednym z lokali 1Jtlał, iż działał w koniecznej obronie 
dla zwyclfłZC6W w Narodowym sprzeczkę z pewnym młodzieńcem, kt6- własnej. Zabójcę wy.puszczono na wol-

bl ł J ra została zlikwidowana dzięki interwen ność, ponieważ nie zacho&i podejrzenie 
egu na prze a cji obecnych przyjaciół obu stron. - Po iż będzie usiłował z.biec. 

W d!niu 3 maja odbędzie się W War- opuszczeniu lokalu, obaj przeciwnicy Należy nad.mienić, iż zabójcą jest 
szawbe na fotmi~.km! Mokotowskiem trra- spotkali się po pewnym czasie na ulicy członek partji hitlerowskiej, a jego ofia· 
dyicyjny: bieg naiprzelaj na trasie olwło i kontynuowali sprzeczkę, w czasie któ· ra, Volkmar, był przeciwnikiem swa· 
7 !kam. rej Volkmar chciał zhoksować swego sty!ki. 

W lbfiegu startować mogą zarówno 

~;~:~<l1~~t l~kw1w~~stawairzys~eni Miedzynarodowy terminarz lekkoatletyczny 
Indlyiwjdwa'1ne 111agrody dla zw1ic1.ęz­

laakkoat11cł auropeiscy 
bfldlł zaproszeni do Ameryki 
Amerykański Zw. Lekkoatletyczny 

zamierza zaprosić na lekkoatletyczne 
mistrzostwa Ameryki pięciu najlepszych 
biegaczy europejskich. 

Niemiec Jonath startowałby na krót 
kich dystansach. Na średnich i długich 
dystansach startowaliby: Beocali mistrz 
ołimpijski na 1.500 m„ Lehtinen -
mistrz olimpijski na 5000 m., Kusociński 
- mistrz olimpijski na 10 klm., oraz 
Iso-liollo, drugi w biegu olimpijskim na 
10 kim. 

W dniu 8 lipca startować będą w 
Chicago lekkoatleci uniwersytetów an­
gielskich, Oxford i Cambridge. 

Nowiny tenisowe. ców ofiarOJWaine wstały przez różne or- Polski Zw. Lekkoatletycz·nyi ogłasza Miejsca zawodów z AUL9trj,ą i Węgrai­
gani~acje. Międ.zy innemi przewidziane naist. terminarz tegorocznych spotlkań mi będą, usta:lone po ostatecznem zakon-
są naigrody,: dla .pierwszego wojskowego między.na-rodowych: tra1dowanFu tych zawod6w. . Zawody tennisowe pod nazwą „pu-
w sh:żbie czynnej, pierwszeigo zawodni.- 5 czerwca: Belgja - Po}ska w War- Ponadto - rprojektowane je$t obesla har pięciu'', które na wnios~k Łodzi mia 
ka IP· w„ pierwszego zawodni!ka z gmL szawie, . nie cwłowY\I11i naszyimi zawodnd1kami łyby się odbywać coroczme w paszem 
ny w!ieiskiej, pierwszych trzech zawod- 4 czerwca Poznaiń - Bruksela w killku ważni1ej1szych imprez zagrranicz- mieście przy udziale najlepszych tenni­
niików w kla:syifillkaicji og6'lnej, dla dal- P,oznaITT1łu. . nyoh, a miamOIWicie: Masarykow~ H ry sistów polskich, nie będą ro~grywane 
szyich sliedmliu w ldasyiikacji ogólnci ittL 25 czerwca: sLedmiome:.:z w Antwer- w idlnrach 3 - 5 czerwca w Pradze, mi- w~kutek trudności w uzgodmemu ter-

. •pjf. strz·ostwa Anglj.i w dniach 7 -- 8 lipr.a, mmów. 
Miadzynarodowy turniej 3 - 4 s!'erll:>nli'a: trójmecz baMyicld w oraz niezbyt pew:ne zawody: w BerJi.nie Na międ.zynarodowe mistrzostwa 

~ Rydze. 18 cze•rwca. Prancji w tennisie została zaproszona 
szermierczy W Monte Carlo 13 siel'\P111ia: AustrJa - Polska. Ponaidto --. odbędzie się szereg im- trójka najlet:>szych tennisistów polskich 
Międzyin!l!rodowy twrniej szeirm&er- 15 sierpnia: prawidopodobnde Kaitowt 1Prez w lkon~1wre.ocji międzyna1Ndowej, a mianowicie: Jędrzejowska, ttebda i 

czy w Monte Cairio, w którym startP- oe - Wie<deń w Kaitowicach. or:ganizowa'!lyich przez związki i poszcze Tłoczyński. 
waić miieli ip0lacy, przyniósł wiieilki s'llk- 2 - 3 września: Węgry - Polslka'.. gólne kluby. 

BJlff OJlB •• 1'1.K.S. 0:0. 
ces zaw01dln~orn wlosikim. Zespół włos­
ki, w którym najstarszy zawodni!k, Boc­
chino, liczy. z.a1eld:W'l.e 20 lat, J)IJlk.onał 
A'll:strję 9:7, Bel.gj-ę 9:5, Francję - 9:3.l 
f ranouz.i pokonalH Austrję 13 :3. Są to 

WYJ\ecis!:ird~ pierwsz~ mt~J·soe zajęli Bezbramkowy wynik spotkania o mistrzostwo klasy. A. 
wę~rzy, którzy ~onali Aus.~~ję <2 miej w. K. S.: Pisarski, :,1ązak, Witczak, brze. '.Ambicja, szybkość, wola zwycięs- Mecz trzymał prz~ cały czas wi-
we). 14:2,: A'll!st;Jacy p~ona:~ włoohów Maciejewski, Lenart Duczyński, Kacz- twa - oto plusy, które w sumie kwali- dzów w napięciu, dzięki wielkiej ilości 
9 :7 1 rennsQWaih z P.ran„Ją 8 .8. marek, Kornacki, Przygoński, Bienas, fikują WKS w sezonie bieiącym jako sytuacji podbramkowych. Pierwsza po-

Stolarski. jeden z najtwardszych i najgrotniej-, łowa upłynęła pod znakiem całkowitej 
Rozstrzygające spotkanie Hakoah: Rapoport, Balsam, Zakli- szych zespołów w łódzkiej A-klasie. przewagi WKS-u, który jednak nie był 

kowski, Cygler, Kahan, Koplowicz, Hakoah grał zupełnie słabo. Kom-, w stanie zdobyć bramki, dzięki niecel-
0 mistrzostwo ligi angielskie) Krajcer, Segał, .Ehrenberg, Presser, Jos pletna bezczynność, a nawet tchórzli- ności strzałów i świetnej grze Rapopor-

Mistrzcostwa pierwszej ligi angiel- kowicz. 1 wość .Ehrenberga i Pressera działały ta. 
skiej dobiegają koń1ca. Rolstrzygnięcie Wynik bezbramkowy nie odpowia- deprymująco na linję ataku i unicestwia W drugiej połowie przez 'dłuższy 
tytułu mistrrowskiego nastąpi w sobotę da przebiegowi meczu, gdyż wojskowi ły wysiłki pozostałej trójki, z pośród czas utrzymuje się gra otwarta, przy­
pomięd:zy druży;nam~ Arsenal i Chelsea. mieli zdecydowaną przewagę i zasłuży której wyróżniał się specjalnie Segał, czem często dochodzi do głosu ttakoah. 
znajdujące się z jedn<l!kową liczbą ptlnk- li na zwycięstwo. jako niezmordowany inicjator wszyst- Parę wypadów Segała i Krajcera likwi-
tów na czele tab.eli. I jeśli udało się Hakoahowi wynieść kich akcji. dują tyły wojskowych. 

Rekord światowy 
z walki z WKS-em jeden drogocenny 

1 
Jednak sam Segał wobec braku zro W ostatnich minutach WKS ma znów 

punkt, to ,sukces" ten zawdzięcza tym zumienia u Ehrenberga i Pressera nie kompletną przewagę, lecz Rapoport 
razem w lwiej mierze bohaterowi me- wiele mógł zdziałać. jest w najkrytyczniejszych momentach 

ustanowiła pływaczka czu Rapoportowi. Tyły liakoahu nie mogły się wyzwo na stanowisku. 
amerykańska ~ramkarz ten z~błysnął w dniu wczo lić ~ 1_1ap_oru przeciwnika i nie znajdując I U wo!skowych wyróżnili się: Slązak 

Znana pływaczka amerykańska, Le· raJszym cat.ą pełmą. swe~o tale~tu . .J~-
1 
odc1ązema we ~łasnym ataku, były j na obrome. Lenart w pomocy i Kaczma 

nora Qight. ustanowi ła na zawodach w I go, ?lyskaw1czr:ia o.nentacJa. kocia zwm 
1 
stale zapr!lc?wa_ne. . 

1 
rek w a~aku. 

Buffalo .nowy rekord światowy na dy- 1 nosc - . a chw1Jarin brawura, byty god- i Poza sw1etm~ bromącym Rap.opor-
1
· Sę~z10wal dobrze p. Piotrowski. 

stansie 300 m. stylem dowolnym, uzy-lne podziw u. . :tern, dobrzy byh Balsam, Kahan i Cy- Widzów około 3000.. 
skuąc czas 3:38,4 sek. WKS i;>;rał tvm r:>.zen1 wyJątkrn.vo d~' ~de r. 
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Codzienna nowelka „Expressu" 

6wiazdor filmowy 
Wiadomość o aresztowaniu popular­

nego gwiazdora filmowego, Maurycego 
Sny<l.ersa, wywołała sensa.cję. Pisma po­
południowe pełne były szc.zegółów aresz 
towania. Jedno z pism zamieściło na 
pierwszej stronie, następujące szczegó­
ły: 

i\Vczoraj przed wieczorem, z.areszto­
wano pod zaTzutem popełnienia mordu 
raibunko-we,go, znanego artystę fH.mowe· 
go, Maurycego Snyidersa. Maurycy Sny­
ders był pr.zyjacielem aktorki rewjowej 
Lizizi Millers, którą znaleziono wczorai 
o godzinie siódmej wieczorem, martwą w 
jej mieszkaniu. Maurycy Snyders został 
aresztowany w chwili, gdy opuszczał 
miejsce zbrodni. Z zeuiań służącej aktor 
ki, wynika, że Lizzi Millers utrzymywa· 
ła bliższe siosunki z Snyidersem, który 
krytycznego wiecz.oru odwiedził aktorkę 
w cre,j mieszkaniu. Lekarz .zem.ał, że 
zigon aktorki nastąpił :pomiędzy godziną 
6, a 7 przed wieczorem. Dalsze docho­
dzooia ujaWttJ.iły brak 40 tysięcy marek. 
Jak ustalono Maiurycy Snyders znajdo­
wał się ostatnio w kłopotach materijal­
nych. Snyders, który został przesłucha­
ny w ciągu dnia dzisiejszego, zapeWillia 
o swej niewinności, zeznając, że krytycz· 
nego dnia w godzinach :pomiędzy piątą i 
siódmą był zaproszony na herbatkę do 
peW111ej pani. Po herbatce udał się do 
mieszkania Zllllarłej. Nie dzwooił, ponie· 
waż posiadał lducz od drz;wi we,j.§cio• 
wyich. ·W sypialni zastał stygnące zwłoki 
aktorki. Prze.z chwilę zastana.wiał się, 
czy ,zawołać służbę lu:b dać mać policji. 
VI irezultacie, opanowany pa.niemym 
strachem, instynktownie wyibiegł na uli· 
cę, gdzie go aresztowano. Adresu damy, 
która populamego artystę przyjmowała 
heribatką, Snyders nie chce wyijawić, 
twierdząc, że jest to dama z towarzy· 
stwa. Poliqja tP.rowadzi energiczne śledz· 
two. · ' ' , .:; 

- Co ty anówlsz o itej sensacji 1 - IPO 
wiedział radca handlowy He1Hs·ch1 do 
żony, trzymając gazetę w ręku. - Nasz 
częsty gość Snyders - mordercą. - To 
p~prostu nie do wiary •. Może to zwykły 
tnck reklamowy?. -. doda~ po chwili 
Kitty, córka ł'adcostwa która iWeszła w 
tej chwili, do pokoju1 miała oczy zapu-
chnięte od łez. 1 • 

. - No widzi.sz - zwi6cił sir'do niej 
radca Hellisch, - twój ullcoohan.y mor· 
dercą. Jakie to szczęście, że nie chcia· 
łean udzieHć zezwoJenia & ito małżeń­
stwo. 1Widzi1sz teraz, że ojca naileży ea· 
wsze słuchać. · 

- Ależ on nłe jest mornercą, powie· 
działa Kitty, 

- Masz, widzę, dokładne wiadomo· 
ścl„. za.uważył. ironicZ1nie radca. Nie jest 
mondercą powiadasz? To może wiesz 
gdzie w takim razie spędził mordefl~ 
czas od pi,iltej do siódmej?„. 
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Ucieszny niedziel.ny filpi „Expressu" 

Pat: - Kwiecień„. Ładny kwiecień„. 
Zimno jak w psiarni... Chciałbym być te­
raz w Afryce„. Tam iprzyinajrmniej jest 
ciepło„„ 

Patachon: - A ~a byłem już w Afry­
ce„. I w1działem tam wielką małp~ afry­
kańską zupełnie tak samo, jak cie-bie te­
raz widzę.„ 

Pat: - No, no!... Tylko bez głuipich Głos za drzwiami: - Otwierać!.„ 
ża.ritówl... Weź lepiej imbryk i zagrzej Patachon: - Kto tam?„. Co to za 
trochę herbl;lty„. Może to nas roz,grzeje„ walenie w dr,zwi?!„. Wal pan sobie w 

Patachon: - Szkoda, że tu niema głowę! 
da.kiegoś boksera„ Onby cię roZigrzał na• 
pewno„. I 

Inkasent: - z gazowni aestem„. Ra- Inkasent: - Panie, tu niema żartów! I Inkasent: - To trzeba odrazu tak 
chluinek pr,zyniosłean za gaz.„ No, jak A~bo ipm płaci, a1bo zMnykam gaz!... No, powiedzieć„. Zamykam gaiZO!lllier.z i ba­
iam będzie?„. Dosta.111ę pieniądze, czy szy!bko!... Kładź pan forsę na stół!... stal... Teraz nic wam nie pomoże.„ Do· 
nie?.„ Pat: - Nie mogę, niestety, spełnić póki rachunek nie będ•zie zwpłacony, o 

Pataclion:- Skąd ~a mogę wiedzieć? pańskiej :pro&by, bo po pierwsze, jak pan gazie niema mowy.„ 
Czy ~a aestem t>.rorok?„. l widzi, niema tu żadnego stołu, a po dru· Pat: - Tylu lokatorów mieszlka w 

- gie„. pieniędzy: też niema. naszej kaimienicy, to pan musiał przytiść 
· akurat do nas? 

-śledztwo w sprawie Snyde~sa utltnę 
ła na martwym punkcie. Artysta rprze:z 
cały czas zapewniał o swej niewinności. 
Po zakońc~eniu przewodu sąidowego, 
prokurator wstał,. szykując się do zreasu 
mowania oskarżeń. tW, tej samej chwili 
do stołu sędziowskiego, podbiegła jakaś 
postać niewieścia w gęstej woalce. Była 
to Kitty Hellisch. 

Pat: - A fo nas wykierował!... Na· I Pat: - Znowu ktoś puka ?.„ Niech to I Pat: -_ Patrz, pa.trzl... Tyle rachun­
wet herbaty nie mo·Żilla. sobie z~grzać„. diabli porwą!.„ Nikomu nie otworzę i ~ów!;. Za komo:me,, sa światło, za kana-
Zimno mi że aż dzwon1ę zęba:m1.„ basta!... I hzac1ę, za sprzątame„. 

Patachon: - To możebyś ' qe lepiej Patach<>n: - Tak najlepiej!... Nie<:h Patachon: - Jestem ciekaw tylko 
wyiął co?„. wrzuca.ją rachunki na podłogę.„ Co mnie 'ednej rzeczy: - kto za to wszystko za· 

' to obchodzi?„. Płaci?.„ Bo ja - wykluczo-ne!... 

- Panowie sęcizfowie, wiem gdzie 
był krytycmeigo dnia Maurycy Snyders 
Na sali rozpraw: zaległa głucha cisza. 
Przewodniczący spojrzał 111a oskarżone• 
go, który się zlekika uśmieohał. - To 
jest wy.kiluczone, a !Pani nie może wie­
dzieć, .gdzie ia byłem krytyozne.go dnia. J. 
. - Wiem. - Odp,owiedziała Kitty - I 

ten pan ibył u mnie. 
Kitty pokazała sądowi fotografię na 

której w negliżu widniała jej postać, 
przytulona do postaci Snyidersa. Dziw­
nym ~biegiem okoliczności na fotografji 
widać było dokładnie kalendarz i zegar, 
który wskazywał godzinę 6 min. 30. Roz 
prawę przerwano. 

Pat: - Jeżeli tak dalej pój.dzie, to Pat: - Już zaczynam kapować„. Pat: - Brawo!... Żar bucha z pieca, 
nas tu a:asy1Pią temi rachunkami!... Patachon: - Kiepską masz głowę, aż miło!... Mamy tera.z pełny imbryk go· 

Patachon: - Nie bó;j się!... .Wszystko bracie, w1dzisz!?.„ Nawet rachunki mo- towanej wody! Nalej do dzbanka i bę· 
dobrze się skończy!... Wpadła mi do gą się na coś przydać w życiu.„ Zoba- dzieply mieli fajną kawunię!... 

Po kilku dniach dzienniki przyniosły 
wiadomość o uwolnieniu Snydersa i are­
sztowaniu kochanka służącej, iktóry był 
sprawcą zbrodni. 

Snyders złożył wizytę swej wybaw­

głowy bajeczna myśli.„ czysz jak gorąco będzie!... Rury pękną!.. I Patachon: - No, wid:dsz, bracie?„„ 

ł 
Cobyś ty zrobił, gd-y;by mnie nie było?„ 
Byleby ten kwiecień minął... W maju i 
tak będzie ciepło„. 

czyni, dziękując jej, za to, że kosztem dnia byłem u innej kobiety„. tycz.ność fotografji. Wiesz, mój ojciec ma { Po kilku dniach w dziennikach uka- , 
własnej czci, chciała rat-0wać jego życie - Wiem, byłeś u mojej matki... - w swoim sklepie rozmaite duże lalki. I zało się następujące zawiadomienie: 
i karjerę. powiedziała Kitty. - ·Mama zwierzyła Chplina, Fairbanksa i lalkę Snydersa. Maurycy Snyders i Kitty Snyders, uro-

- Dziękuję ci Kitty - mówił Sny- mi się, a ja postanowiłam ciebie rato-

1 

Jedną taką lalkę przyniosłam do miesz- dzona Hollisch - poślubieni. 
ders, za wszystko coś uczyniła dla mnie. wać. Dobr,ze, że znalazł się prwdziwy kania i w nocy zrobiliśmy zdjęcie. Two- • Tłum Iva. 
Byłem ślepy wówczas, gdy krytycznego morderca i sąd nie bardzo badał iden- ja lalka i ja.„ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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